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ROK XVI 


Wojsko, wojsko. 


Nasze miasto ostatnie dni przeżywało w ra- 
dosnym nastroju. Będąc pozbawione stałego go- 
szczenia u siebie wojska, tembardziej żywiołowo 
i entuzjastycznie powitało jego choć tylko przej= 
ściowy pobyt. Kto żyw, wybiegł na ulicę przy 
jego wkraczaniu, aby je nietylko ujrzeć, ale po- 
nadto dać wyraz swym płomiennym uczuciom dla 
naszej armji. Na co tylko nasi mieszkańcy w 
objawach tych swych uczuć zdobyć się mogli, 
dawali w obfitości, począwszy od entuzjastycznych 
okrzyków i obfitego deszczu kwiatów, a na ser- 
decznem  zaopiekowaniu się tymi, których w 
swych murach gościć mieli szczęście, skończywszy 
A wojsko w zamian za to odwdzięczyło się nam 
— darząc nas zadowolonemi, rozradowanemi twa- 
rzami, taktownem i grzecznem odnoszeniem się do 
nas, racząc nas ponadto obficie czarem muzyki swej 
orkiestry i widokiem pięknych swych imprez. 
Budowali nas teź dzień w dzień poraanym swym 
śpiewem religijnym i modlitwami przy rozpoczęciu 
dnia pracy, jak nie mniej wieczornymi, udając się 
na zasłużony spoczynek. Byliśmy również świad- 
kami budującego ich pochodu na nabożeństwo ko- 
ścielne w niedzielę. A dodać się jeszcze godzi, że 
aby dać wyraz swym uczuciom względem Boga, w 
poniedziałek rano wzięli udział we mszy Św., za- 
mówionej osobno przez siebie. W ten sposób 
zadzierżgnął się między tutejszem społeczeństwem, 
aj u nas  goszczącem wojskiem serdeczny 
węzeł wzajemnych uczuć. Aby jednak był trwałym 
i nierozerwalnym, winien się opierać na wszech- 
stronnem, a głębokiem zrozumieniu tego, czem 
jest dla nas wojsko i jakie są stąd wynika- 
jące obustronne obowiązki. Aby osądzić, czem 
jest dla nas wojsko, trzeba zważyć, co oznaczał- 
by jego brak albo jego niedostateczność. 
Państwo bez wojska to jak folwark bez 
ogrodzeń, bez stróżów, bez ochrony. Każdy 
miałby do niego dostęp, brałby z niego, coby mu 
się żywo podobało, wreszcie rozdrapano by wszy- 
stko, rozgrabiono, a prawowitych właścicieli wy- 
pędzono by na tułaczkę. Wszak już raz taki 
los spotkał naszą Ojczyznę. Staliśmy się wtedy 
łupem obcych zaborców, ich igraszką, ich nie- 
wolnikami, a pośmiewiskiem Świata. Nasi syno- 
wie ponadto najpiękniejsze swe lata, nawet życie 
oddawać musieli w ofierze dla pieczętowania 
potęgi i wielkości swych ciemiężców, a po- 
głębiania własnej swej niewoli 
Bez wojska żadna niepodległość, żadne pań- 
stwo ostać się nie może. Ono jest tem 
ramieniem, które ochrania całość naszych 
granie i zabezpiecza nam ich nienarusze!ność. 
A im silniejsze to ramię, tem pewniejszy spokoj- 
ny byt i rozwój kraju. Tylko pod osłoną woj- 
ska może w kraju zaistnieć spokój, swoboda, 
rozwinąć się należycie życie gospodarcze, społecz- 
ne, religijne, moralne, rozkwitnąć sztuki i nauki. 
W tem zrozumieniu znaczenie armji wysuwa się 
na czoło wszystkich naszych zagadnień państwowo- 
życiowych. Stąd, choćbyśmy nie wisdzieć jak 
musieli biedować i sobie odmawiać, na woj- 
sko ofiar żałować żadną miarą nam nie 
wolno. i 

Wojsko jest ostoją wszystkich naszych naj- 
wyższych wspólnych dóbr, dlatego też jemu się 
należy nasza szczególna miłość i nasza szczególna 
uwaga i troska od całego narodu.. Nikt nie 
powinien sobie do niego rościć osobnych 
praw i przywilejów. Wojsko uważane 
być winno jako wspólne dobro wszystkich Po- 
laków, całego Narodu. Ażeby jednak 
tak być mogło, wojsko stać musi ponad wszel- 
kimi tarciami i prądami politycznymi. W naro- 
dzie może być różnorodność pojęć i poglą- 
dów, mogą być nawet podziały na partje 
i obozy. Wojsko atoli stać winno, że się tak wy- 
razimy, w stratosferze, gdzie je nie dochodzą już 
żadne wiry ni szarpiące prądy polityczne. Po- 
jedyńczemu żołnierzowi wolno oczywiście myśleć 
i czuć, jag mu sumienie i rozum wskazują, ale woj- 
sku, jako strażnikowi całości najwyższych dóbr 
państwa — jedno tylko przystoi poczucie : stanowić 
obronę dla całego Państwa i Narodu. 
Największe nieszczęście dla kraju sta- 


i niedoli. 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 
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nowi zapoznawanie tej zasady. Tam, 
gdzie się wciąga wojsko we wir walk par- 
tyjnych, tam, gdzie się je używa do rozgrywek 
politycznych, tam miast być ostoją bezpieczeństwa 


ciągłych zaburzeń i narzędziem słabości, a wre- 
szcieupadku. Najpotężniejszym tworem państwowym 
było państwo rzymskie. Gdy jednak w nim wojsko 
wzięło górę w rozgrywkach politycznych i to 
'najpotężniejsze ze wszystkich państw na świecie 
rychło legło w gruzach. Naród więc ma w tem 
najżywotniejszy  iateres, by wojsko uchronić 
i zabezpieczyć przed wszelkim mieszaniem go do 
swych rozgrywek wewnętrznych. Stąd też obóz 
narodowy tak stanowczo opierał się i opiera np. 
przeciw nadawaniu wojskowym praw wybor- 
czych lub wciągania go w jakikolwiek sposób do 
osłony interesów jakiej bądź grupy czy odłamu 
politycznego w kraju. Wojsko powinno być 
emanacją Narodu, ale w jego najszłachet- 
niejszych przejawach. Wojsko z Narodem win- 
no być też jak najściślej zespolone, tj. w 
tem, co jednoczy i spaja, a nie w tem, co 
rozdwaja i rozbija. Aby móc spełnić swe szczytne 
zadanie, musi czuć wojsko za sobą 
cały naród, jego opiekę, jego miłość, życzli- 
wość. Wojsko ezerpać winno swą moc i siłę 
i ducha z narodu, a naród poczucie potrzeby 
uczynienia dia wojska wszystkiego, co w je- 
go siłach, by mu spełnienie jego szczytnego 
zadania obrony i osłony kraju w jak najdo- 
skonalszym stopniu umożliwić. 

Wreszcie pamiętać należy, że tylko wojsko, 
fizycznie i duchowo i moralnie zdrowe, 
spełnić będzie zdolne swe szczytne zadanie. 
To też Naród oprócz jego strony materjalnej i fi- 
zycznej dbać musi i o jego stronę duchową, aby 
we wojsku panowała nietylko dyscyplina, poczucie 
honoru i godności, ale ponadto duch religijności 
i moralności. A nietylko we wojsku. Ponieważ 
wojsko zawsze będzie takim, jak naród, z które- 
go się tworzy, ten sam obowiązek spoczywa 
i na całym Narodzie, 


RAA TORO a l 
z polskim wodzem naczelnym, 
j narodowej Daladier. 
| mowie gen. Rydz-Śmigły pożegnał się z min. Dala- 
i dier, 
W piątek o godz. 23.15 gen. Rydz- | 


Ostatnie dni pobytu gen. 
Rydz-Smigłego we Francji. 


Paryż. 
Smigły przybył do Paryża ze Strasburga. 
cześnie powrócili 
i Colson. 
wej Daladier gen. Rydz-Smigły wygłosił przemó- 
wienie, w którem m. in. powiedział: 

„Przybyłem do Francji z żywym wzruszeniem 


Jedno- 


i szczerem uczuciem przyjaźni, aby oddać gen. Ga- | 
melin szefowi sztabu armii francuskiej, jak i całej | 
wizytę, którą gen. Gamelin zas | 
jakiego gen. i 
Gamelin doznał wśród nas, było jasnym wyrazem ; 
które żywi cały naród polski w stosunku | 
do Francji, a przedewszystkiem było wyrazem | 


armii francuskiej 
szczycił armię polską. Przyjęcie, 


uczuć, 


uczuć armii polskiej w stosunku do sojuszniczej 
armii francuskiej. 

Wzruszające oznaki gorącej serdeczności, jaką 
mi okazywano już od chwili przybycia do Francji, 


potwierdziły, jeśli byłaby tego potrzeba, że uczucia, | 


o których wspomniałem, ożywiają wzajemnie na- 


ród franeuski i armię francuską w stosunku do | technicznej i finansowej rezultatem wizyty 


Polski. 

Zakończył swe przemówienie, wznosząc kielich 
na cześć pana premjera Daladier ina cześć armii 
francuskiej, za wielkość i pomyślność Francji”. 

Rewizyty. 
. W sobotę w godzinach przedpołudniowych 
szereg najwybitniejszych osobistości z francuskiego 
świata polityczaego rewizytowało gen. Smigłego- 
Rydza. Kolejno więc rewizytował generała pre- 
mier Blum, minister wojny i obrony narod. 
Daladier. 

O godz, 13-tej gen. Smigły-Rydz w  towarzy- 
stwie świty przybyłźsamochodem na Quai d'Orsay. 
Naczelny wódz polski powitany był przed wejściem 
do gmachu ministerstwa przez zastępcę szefa 
protokółu Carre.  |Następnie gen., Rydz-Saigły 
zwiedził Louvre. a o 
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Adres telegr.: 


i siły kraju, staje się ono ogniskiem i źródłem | 


do Paryża generałowie Gamelin | 
Na śniadaniu u ministra obrony narodo- | 


Cena pojedyńczego egzemplarza 10 groszy. 
PENRE T ETE EAE RER REE EE EEEE RORE RRE ES SE BIE OEE ORAE EEEN SS OOO OWOCOWE. 


„NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“ 


Cena ogłoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 8-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagran. 100%, więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


„Spółka Wydawnicza” Nowemiasto-Pomorze. 
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Obiad w ambasadzie. 
20.30 ambasador R. P. Łukasiewicz 
wydał w salonach ambasady obiad, w którym poza 


O godz. 


gen. Rydz-Smigłym, gen. Stachiewiczem oraz to= 
warzyszącymi mu oflcerami wzięły udział liczne 
osobistości ze świata politycznego i wojskowego. 

Po obiedzie odbył się raut, który zgromadził 
kilkaset osób ze sfer politycznych, wojskowych 
i towarzyskich stolicy Francji. 

Wśród polonii paryskiej. 

Paryż. Ostatni dzień pobytu gen. Smigłego- 
Rydza zawierał poza uroczystym śniadaniem, . wy- 
danym na jego cześć przez prezydenta Republiki 
francuskiej w jego rezydencji w Rambouillet dwa 
momenty, wiążące się z emigracją polską we 
Francji. 

Poza nabożeństwem w kościele polskim w 
Paryżu, które zgromadziło tłumy Polonji paryskiej, 
gen. Smigły po powrocie z Rambouillet przybył 
o godz. 18 do gmachu Biblioteki Polskiej w Paryżu, 
stworzonej przez emigrację polską pod przewod- 
nictwem Adama Mickiewicza, po którym bogate 
zbiory do dziś biblioteka zawiera. 

U prezydenta Republiki. 

Paryż. Prezydent Republiki Lebrun i pani 
Lebrun podejmowali w pałacu Rambouillet śniada- 
niem geaerała Rydza-Smigłego, któremu towarzy- 
szyli ambasador Łukasiewicz, szef sztabu głównego 
gen. Stachewicz oraz attache wojskowy płk. Fyda. 
W śniadaniu tym wzięli udział: premier Leon 
Blum, min'strowie Daladier, Delbos, Gasnier, Du- 
pare, ambasador Lson Noel, szef sztabu armii 
francuskiej. gen. Gamelin, wiceadmirał Durand Viel 
i generał Gouraud. 


W drodze powrotnej ao kraju. 


Paryż. Po tygodniowym pobycie we Francji 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Edward 
Rydz-Śmigły opuścił Paryż, żegnany na dworcu 
uroczyście przez przedstawicieli władz francuskich, 
przedstawicieli dyplomatycznych RP. w Paryżu 
oraz liczne rzesze wychodźtwa polskiego i publicz- 
ności francuskiej. 

Przybył też na dworzec, by pożegnać się 
minister obrony 
W żywej i serdecznej roz- 


gen. Gamelin oraz generalicją francuską. 
Następnie gen. Rydz-Smigły wsiadł do wagonu 
i z okna jeszcze zamieniał ostatnie słowa pożeg- 
nania. Wśród okrzyków publiczności polskiej 
i francuskiej, zapełniającej peroay, pociąg zwolna 


j ruszył z dworca paryskiego. 


Komendant Legionistów, płk. Koc, wydał rozkaz, 
by Legjoniści po powrocie do kraju uroczyście po- 
witali gen. Rydz-Smigłego tak na poszczególnych 
stacjach, gdzie jest postój, jak przedewszystkiem 
we Warszawie. 


Powrót gen. Rydz-Smigłego opóźni się 

o kilka dni. 

Smigłego-Rydza do Warszawy 
się o kilka dni. Gen. Rydz-Smigły w 


Powrót gen. 
opóźni 


j swej powrotnej podróży zatrzymał się i to w char” 


rakterze ściśle prywatnym we Wenecji. Dzień jego 
powrotu do kraju ogłoszony zostanie później. 


Układ o polsko-franecuskiej współpracy 


gen. Rydza-Smigłego w Paryżu. 

Jak podaje „Iskra*, z okazji Śniadania, wyda- 
nego na cześć gen. Smigłego-Rydza przez prezy- 
denta republiki francuskiej p. Lebrun na zamku 
Rambonillet, parafowane zostało porozumienie, 
ustalające formę i warunki praktyczne współpra- 
cy technicznej, finansowej, mającej na celu 
ożywienie sojuszu polsko-francuskiego. 

Tyle agencja „Iskra. Wobec powyższego nie 
jest tajemnieą, że głównym przedmiotem tych roz- 
mów jest pomoc finansowa dla Polski w celu 
wzmocnienia jej obrony narodowej. 

Oczywiście bliższe warunki omówione będą 
dopiero później przez ekspertów. Jak wiadomo, 
do Warszawy przybywa francuski minister handlu 
i przemysłu Paul Bastir z licznym sztabem współ- 
pracowników. 


Z krwawej Hiszpanii. | 


Męczeńska śmierć kapłanów katolickieb, 
ukrzyżowanych przez czerw. milicjantów. 


Londyn. Przybył tu ostatnio znany przemysło- 
wiec angielski, mr. F. Sturupp, który przebywał w 
Hiszpanii przez 25 lat. Człowiek ten wyrwał się 
dosłownie cudem z anarchistycznego piekła w Bar- 
celonie. 

Fakty, podane przez wspomnianego przemy- 
słowca, muszą budzić odrazę w duszy każdego czło- 
wieka, który nie zatracił poczucia człowieczeństwa 
w sobie. 

Mr. Sturupp oświadcza, iż czerwone milicje — 
to wściekłe ludzkie bestje. Przedewszystkiem 
dopuszczają się one potwornych okrucieństw 
w stosunku do duchowieństwa katolickiego. 

— Widziałem w Badajoz dwóch kapłanów 
katoliekich, ukrzyżowanych przez czerwoną mi- 
licję na placu miejskim.  Wiszących na krzyżach 
zakłuto na śmierć nożami i wyłupano im oczy. 
Obck leżały trupy dwóch innych kapłanów, którym 
również wykłuto oczy. 

Fakty okrucieństw czerwonych są stwierdzone 
ponad wszelką wątpliwość i nie ulegają wątpliwości. 
Ambasada sowiecka przeniosła się 
z Madrytu do Barcelony. 

Ambasador sowiecki przy rządzie madryckim, 


Marceli Rosenberg wraz z członkami ambasady 
opuścił Madryt, udając się do Barcelony. 


DOSO 


Anglicy chronią się w Gibraltarze przed szpiegami, 
umocniwszy granicę zasiekami i posterunkami. Na zdjęciu 
zbiorniki benzyny, napełnione piaskiem, która mają służyć 
jako specjalna osłona dla wojska. 
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(Ciąg dalszy). 


W przedsionku kościelnym jakaś kobieta bła- 
gała go o wsparcie. Henryk drgnął, głos był mu 
znany.  Patrzał w twarz, która się schyliła ku 
dziecku, jakie trzymała na ręku. 

Ty tutaj — zawołał Henryk — w takim 


stanie ? 
— Czy mnie pan zna? — zawołała z przestra- 


chem, zwracając ku miemu piękne jeszcze oczy. 

— Czy nie jesteś Teresą, dawniej wesołą 
i piękną, w której tak gorąco kochał się rzeźbiarz 
Jalbert ? 

— Tak — odpowiedziała z płaczem. — Jalbert 
mnie opuścił, zniknął z Paryża, a mnie pozostawił 
z dzieckiem na biedę i hańbę, życie złamane. Gdy- 
by się był przynajmniej ze mną pożegnał, gdyby 
dziecku choć jedno miłe słowo był powiedział, ale 
wyniósł się pokryjomu jak złodziej, bo też jak 
złodziej zabrał mi wszystko, zostawiając za to nęt 
i hańbę. 


| Wojska narodow 


Jakby upojeni radością. 
Powstańcy w Irunie są jakby upojeni zwy- 
cięstwem. Rzucają się sobie na szyję, wymachują 
bronią i śpiewają. 


Rząd narodowy przywrócił krzyże 
w szkołach. 

We wszystkich szkołach w miejscowościach, 
opanowanych przez powstańców, przywrócono 
krzyże, usunięte swego czasu przez rząd rapu- 
blikański. 


Hiszpanii. 

Zajęcie [runu przez wojska narodowe otwiera 
drogę do San Sebastianu i w ten sposób umacnia 
ich położenie w północnej Hiszpanii. 


Czerwoni wycofali się z Majorki. 


Czerwone kolumny opuściły jedną z; naj- 
większych wysp bałearskich, Majorkę. 


Powstańcy zdobyli Talavere. 


Wojska narodowe odniosły nowy sukces. Po 
dwudniowej bowiem zaciętej bitwie zajęły w so- 
botę w południe miasto Talavera, położone 70 
kim. na zachód od Toledo. W ręce powstańców 
wpadło 12 armat, dwa samoloty, 20 samochodów 
transportowych, jeden pociąg z żywnością i wielka 
ilość amunicji. Czerwoni pozostawili około 1500 
zabitych. Przed odwrotem czerwoni wymordowali 
200 zakładników. 


WESTART WCT OZONOOWOTACEZNAOOWAANAZOORCEOAAARA 
_ Wrzenie w Sowietach 
|: s wzmaga się. 


` Opozycjoniści mają organizacje w całem 
państwie. — Groźne strajki. — 
Aresztowania wybitnych wojskowych. 
Paryż. „Matin” donosi o wzmagającem się 
wrzeniu wśród robotników sowieckich. | 


prear 
t 


W Magnitogorsku wykryta została szeroko | 
rozgałęziona organizacja opozycjonistów, kie- | 


rowana przez przyjaciela Tomskiego, który jak 
wiadomo popełnił w Moskwie samobójstwo. Are- 
szuwano dyrektora fabryki Tabakowa oraz 12 człon- 


ków organizacji opozycyjnej. Jak wykazało docho- i 


dzenie, opozycjoniści prowadzili usilną agitację prze- 
ciw Stalinowi, zwalczając t. zw, ruch stachanowski. 
Na tle niskich płac robotniczych wynikają czę- 


sto w Sowietach strajki. Przeciętny robotnik zara- | 


bia miesięcznie 265 rubli, co według wartości istot- 
nej odpowiada 65 klg. chleba. 


W końcu „Matin* twierdzi, że sowiecka policja | 
polityczna miała wykryć całą sieć zakonspiro- | 


wanych komitetów strajkowych na Uralu. Wrze- 
nie przerzuciło się również do okręgów wiejskich 
oraz do szeregów armji czerwonej. 

Londyn. Z dobrze poinformowanego źródła 
donosi prasa angielska, że coraz częstsze wiado- 


mości o aresztowaniu generałów Szaposznikowa, | 


Schmidta, Kuzniecowa i Tuljina odpowiadają praw- 
dzie. Zagraniczni korespondenci przejęli je, 
z pism sowieckich. Wiadomości te ogłosiła 
prasa moskiewska na wyraźne żądanie władz. 

W związku z tem pewne poruszenie w kołach 
dyplomatycznych i opinii publicznej wywołał fakt 
powrotu do Londynu kierownika sowieckiej misji 
handlowej Ozierskiego, który — jak potwierdzają 
nawet oficjalne czynniki — był aresztowany 
przez kilka dni w Moskwie w związku z akcją 
przeciwko t. zw. opozycji trockistów. 

Równocześnie prasa podkreśla, że w więzieniu 
znajdują się m. i t. zw. opozycjoniści Radek, Bu- 
charia, Rykow. 


Kongres hitlerowców w Norymberdzie. 
Berlin. We wtorek rozpoczął się w Norymberdzie 
wielki zjazd hitlerowców. Spodziewają się, że w 
zjeździe tym uczestniczyć będzie około miljon osób. 
Obecnie obiegają pogłoski, że na kongresie 
tym mają być uchwalone dwie ważne sprawy. 


pomógł, żebyś nie musiała żebrać ? 

— O nie, takiego nie znalazłam.  Naigrawa- 
niem, pogardą, zarzutami, naukami częstowano 
mnie obficie, lecz pracy i chleba nikt dać nie ze- 
chciał. Jakże chętnie byłabym pracą ręce sobie po- 
krwawiła dla mego dziecka, lecz upadłej kobiecie 
nikt nie da pracy. Nie pozostało mi nic innego, 
jak żebrać, aby dziecko z głodu nie umarło! Panie, 
gdybyś mógł pojąć, co jest serce matki, tobyś 
zrozumiał, co czuję, co cierpię. ę 

Gwałtowne łkanie przytłamiło jej głos. Kur- 
czowo przycisnęła dziecko do serca i obsypała je 
pieszczotami. ! 

Henryk napisał szybko swój adres na kartce, 
a podając go wraz z pieniędzmi kobiecie, rzekł : 

Zgłoś się jutro rano do mnie, a zobaczę, eo dla 
ciebie uczynić zdołam. W każdym razie nie bę: 
dziesz dłużej żebrała. I wszedł szybko do kościoła, 
aby uniknąć podziękowań. e 

-= Kościół był prawie pusty. Słabe oświetlenie 
okazywało starą, poważną świątynię. Głos orga- 
nów brzmiał żałośnie od wyśokich filarów. | 
Henryk nie mógł śię modlić. Wciąż miał przed 
czyma postać żebraczki i porównywał ją z ową 


— Zal mi cię serdecznie — rzekł Henryk wzbu- | dumią i szczęśliwą Tóresą, która biegała pó uli- 


e umocniły się w północnej : 


„Krwawa środa” w Warszawie 
wypadła blado. 


Narodowcy rozbili kolumnę żydów 

~ w socjalistycznym pochodzie. | 

Warszawa. Ostatniej niedzieli socjaliści zorga- 
nizowali w Warszawie demonstrację z okazji rocz- 
nicy t. św. „krwawej Środy” z 1905 r. Wzięło w 
niej udział około 8 tysięcy ludzi, w czem conaj- 
mniej połowa żydów. 

Każdego, kto obserwował pochód socjalistycz- 
ny, uderzyć musiał absolutny brak młodzieży 
polskiej w szeregach socjalistycznych. W 
demonstracji brało natomiast udział sporo osób 
starszych, Polaków, dla których wspomnienia walk 
rewolucyjnych z roku 1905 nie straciły jeszcze 
zupełnie siły atrakcyjnej. Poza tem brało udział 
w pochodzie istne mrowie wyrostków żydow- 
skich, którzy nadawali właściwy ton demon- 


stracji. 

Krzyczeli oni: „Niech żyje czerwona 

Hiszpania“, „Niech żyje Caballero”, „Precz 
z gen. Franco“. Padł nawet okrzyk: „Precz 
z Polską*, podchwycony coprawda dość nieśmiało. 
Krzyczano też „Precz z endecją*, „precz z 
antysemityzmem! ! 
Na rogu ul. Chmielnej zebrał się tłum około 100 
osób, który laskami zaatakował maszerującą 
grupę żydów. Powstał nieopisany zamęt. Kilka- 
dziesiąt transparentów socjalistycznych zni- 
Szczono, kilkunastu żydów dotkliwie potur- 
bowano. Do podobnego starcia doszło również 
w okolicy kościoła św. Krzyża. I tu również 
demonstanci zostali rozbici, a kilkunastu milicjan- 
tom odebrano odznaki. 

W ulicy świętokrzyskiej zniszczono wystawy 


isklepów żydowskich i poturbowano kilku 
| żydów. 


Po kilku minutach zjawiła się policja, 
która tłum rozproszyła. 


W Łodzi 1 zabity i kilkunastu rannych. 
Łódż. Soejalistyczny obchód „krwawej środy“ 
miał tu przebieg bardzo krwawy. Pochody socja- 
listów nie były liczne, przy czem przeważali mło- 
dociani żydzi. W wielu punktach miasta doszło 
do starć i strzelaniny. 
W wyniku starć ulicznych jest 1 zabity i kil- 


| kunastu ciężko rannych. Policja aresztowała kilka- 


dziesiąt osób. 

Do krwawych starć ulicznych doszło również 
w Radomiu. I tam jest kilkunastu rannych. 

Po za powyższymi wypadkami obchody „krwa- 
wej środy* miały w innych miastach przebieg 
spokojny. Nie zgromadziły one jednak nigdzie 
większych mas, jak się tego spodziewali socjaliści. 


ROR SOABDE + 


Zydy! — wynoście się stąd | 
Tak wołają chłopi polscy. 

Zydowski „Nasz Przegląd“ skarży się na akcję 
bojkotową w Sokołach, pow. wysoko-mazowieckie- 
go, znanych z krwawych zajść w roku ubiegłym, 
w których poległ śp. Władysław Górski. 

Podczas ostatniego targu mianowicie młodzież 
chłopska obchodziła żydowskie stragany z okrzy- 
kami: Zydy! wynoście się stąd! Zeby za I0 minut 
nie było tu po was śladu!* Zydzi posłuchali 
wezwania i zwinąwszy stragany, opuścili targ, po 
czem zapanował spokój. Niemniej pięciu uczest- 
ników akcji bojskotowej aresztowano. 

Do gwałtowniejszych zajść doszło podczas 
targu w Zambrowie. Wywrócono trzy stragany 
żydowskie. W jednym domu żydowskim wybito 
szyby. 


P. Alfred Birkenmayer przeniesiony do Min. 
Spraw Wewnętrznych. 
Dotychczasowy naczelnik wydziału społeczno- 
politycznego w Wileńskim Urzędzie Wojewódzkim, 
p. Alfred Birkenmayer, przeniesiony został do cen- 
trali Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 


rzony — lecz czy nie znalazł się nikt, ktoby do- cach Paryża przy boku Jalberta, szczęście bły- 


| szezało jej z oczu, a piękność i młodość z twarzy. 


Przypomniał sobie, z jakiem uniesieniem opowiadał 
Jalbert o Teresie, mianując ją swem nzejwiększem 
szczęściem i radością — a teraz ? 

Chcąc przerwać te rozmyślania, podszedł ku 
ołtarzowi, przed którym klęczał kapłan, modląc się 
z ludem. Obraz przedstawiał Matkę Boską. Z za- 
jęciem patrzał Henryk na klęczącego kapłana—sta- 
ruszka, z białym włosem i z twarzą, na której się 
malowała dobroć niewysłowiona. 

Im dłużej przypatrywał się Henryk tej twarzy, 
tem dziwniej czuł się dó niej pociągnięty, tem 
tkliwiej i rzewniej robiło mu się na duszy. 

Nabożeństwo kończyło się, lecz kapłan rzekł 
jeszcze głosem, pełnym miłości: — Módlmy się 
jeszcze, za tych, którzy się błąkają w ciemnościach 
niewiary. „Pomnij o najlepsza Panno Marjo...” 

- Henryk drgnął, lecz po chwili wraz z wszyst- 
kimi mówił dalsze słowa modlitwy. "> 

Nabożeństwo się skończyło, świece pogaszono, 
organy umilkły. Henryk jeszcze się nie móg 
oderwać od miłej, poważnej ciszy, jaka go otaczała. 


WIADOMOŚCI. 


Nowemiasto, dnia 9 września 1936 r. 


Kalendarzyk. 9 września, środa, Sergjusza P. W. 

> 10 września, Czwartek, Mikołaja z Tolent W. 
Wschód słońca g. 5 — 01 m. Zachód słońca g. 18 — 04 m. 
Wachód księżyca g. 00 — 00 m. Zachód księżyca g. 15 — 56 m. 


4 miasta i powiatu. 


ODEZWA 


"Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 
(koło w Nowemmieście) 
do społeczeństwa Nowegomiasta i pow. lubawskiego. 


Pomóżmy tutejszym akademikom ijteolo- 
gom w nowym roku akademickim |! 


Akademicy i teologowie Nowegomiasta i pow. lubawskiego 
«cieszą się niemałym poparciem i niemałym zrozumieniem tut. 
społeczeństwa. Swiadczy o tem wymownie ilość członków 
Koła, która w krótkim czasie przekroczyła setkę członków 
d stale powiększa się. Czasy dzisiejsze cechuje potrzeba 
ciągłego odwoływania się do społeczeństwa o pomoc w roz- 
maitych dziedzinach życia społecznego. Waszak musimy roz- 
wiązać wiele ważnych zagadnień, które wysunęły się na czoło 
w młodem życiu Państwa naszego. Do takich zagadnień 
należy i sprawa pomocy tut. akademikom i teologom, którzy 
w wyjątkowych czasach zdobywają wiedzę dla siebie, którzy 
gą i powinni być ozdobą powiatu, na których oczy wszyst- 
kich są zwrócone. Godność akademików i teologów nie po- 
zwala, aby publicznie sami prosili i podchodzili o pomoc dla 
siebie, mimo, że bardzo potrzebują takowej pomocy. Spra 
wozdania kasowe Tow. Przyj. Młodzieży Akad. mówią, że 
tut. akademicy korzystają jedynie z pożyczek, które zobowią- 
zują się zwrócić, kiedy zajmą należna im stanowiska. — 
W nowym roku akademickim sznka u Zarządu Tow. Przyj. 
Mł. Ak. pomocy materjalnej 5 teologów i 5 akademików. — 
Musimy im pomóc, musimy znaleźć środki na pomoc w stu- 
djach dla nich. Wobec tego prosimy członków Koła z powiatu 
«© wpłacenie przez K. K. O. pow. lubawskiego wzgl. przez 

_ Bank Lubowy zaległych składek. Równocześnie prosimy 
o watępowanie na członków Koła tych, którzy rozumieją 
i doceniają znaczenie wykształcenia jak największej liczby 
akademików z tut. powiatu. Specjalnie prosimy ks. ks. Pro- 
boszczów i pp. Ziemian o pomoc w tak ważnej dzisiaj spra- 
wie. Niech młodzież akademicka pow. lubawskiego przekona 
się, że na tut. społeczeństwo zawsze liczyć może, że społe- 
<zeństwo chętnie jej pomoże. Dla zrealizowania powyższej 
pomocy prosimy przew. ks. dziekana Dobbka, aby raczył 
wśród duchowieństwa zainicjować jeden łańcuch składek, 
p. gen. Waraksiewicza, prezesa Związku Ziemian, aby popro- 
wadził drugi łańcuch składek, p. sen. Serożyńskiego, aby 
poprowadził trzeci łańcuch składek wśród rolników i p. Bol. 
„Jentkiewicza, przemysłowca, aby raczył odwołać się do zna- 
nej i pięknej ofiarności przemysłowców i kupców na rzecz 
akademików i teologów. 

Redakcje miejscowe są uproszone o przyjmowanie dekla- 
rowanych datków przez poczwórny łańcuch, jakim pragniemy 
opasać młodzież akademicką, wybierającą się z pow. lubaw- 
skiego na dalsze wyższe studja. 

Za Zarząd: 

—) Sadkiewicz Józef, naucz. gimn., prezes. 

—) Waraksiewicz, em. gen. W. P., wiceprezes. 

—) Ks. Kalinowski, skarbnik. 

—) Rożycki, prof. gimn., sekretarz. 


( 
( 
( 
( 


Komitet organizacyjny pierwszego zjazdu akademików 
z pow. lubawskiego podaje do wiadomości, Że zjazd projek- 
towany nie odbędzie się 12 bm., że przekłada się go na inny 
ezas Z przyczyn, niezależnych od Komitetu. 
Za Komitet: 
4—) Czarnkowski, prez. K. A. (—) Sadkiewicz, prez. T.P.M.A. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Nowemiasto. Robotnik telegr. Wincenty Paczkowski 
z Nowegomiasta, z nadzoru technicznego. Działdowo, za- 
frudniony przy zakładaniu przewodu telefonicznego z Łąko- 
rza do Wawrowice, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. A mia- 
nowicie po zbadaniu przez P. słupa telefonicznego, który 
qakazał się jeszcze zdrowym, wszedł na niego i rozpoczął 
wykonywać swe czynności, gdy w tem słup ten, mający wy“ 
sokość 8 mtr., pękł i obalił się wraz z P. na szosę tak, iż 
nieszczęśliwy doznał złamania nóg, pęknięcia szczęki i b. 
poważnych uszkodzeń cielesnych. Pierwszej pomocy udzielił 
dr. Werner z Nowegomiasta, stwierdziwszy, iż stan P. jest b. 
poważny. Nieszczęśliwego przewieziono samochodem sani- 
tarnym do szpitala w Nowemmieście. 


Z targu. 


Nowemiasto. Na wtorkowym targu płacono za ft. ma- 
ała i.—1.10, mdi. jaj 80—85 gr, gęś 3.—, kaczkę 1.60—2.—, 
kurczę 60—90 gr, parkę gołębi 60 gr. 

Na targowisku płacono za parkę prosiąt 28—40, bekony 
36.—, tłuste świnie 40—42 zł za ctr 

Naogół targ był średni. Dowóz owocu i warzyw, zwła- 
azeza pomidorów i ogórków obfity. Była też wielka moc 
„grzybów. 


Otwarcie na nowo mostu. 


Nowemiasto, Po ukończeniu przebudowy mostu w- 


Mroczenku otwieram z dniem dzisiejszym zamknięty dotych- 
-meg ruch na odcinku drogi Mroczenko—Grodziezno w km. 
3,7—3,8. 
; Przewodniczący Wydziału Powiatowego wiz 
(—) Cz. Budnik, wicestarosta. 


Inauguracja sezonu 1936-7 Opery i Operetki 
pod dyrekcją Zygmunta Wojciechowskiego 
Operetka „Hrabina Marica”. 


Znany i ceniony Teatr Opera t Operetka Poznańska pod 
dyrekcją Zygmunta Wojciechowskiego zainauguruje 
səzon 1236-7 przebojową operetką w 3 aktach (4 obrazach) 
Kalmana pt. „Hrabina Marica”. 

Dyrekcja Teatru dołożyła starań i nie szczędziła kosztów 
na wystawienie tej przepięknej operetki, zwiększając tym 
samym zespół artystyczny, chór, balet oraz własny zespół 
muzyczny. Na kierownika baletu pozyskała Dyrekcja świet- 
mego baletmistrza, Ireneusza Salvini'ego, pod którego kierow- 
nictwem i z osobistym udziałem wykona szereg tańców. Nowe 
własne dekoracje pomysłu art. mal. Aleksandra Drygąsiewi- 
cza. Nowe piękne kostjumy. 

Jak widzimy z zapowiedzi, będzie to jedno z najpiękniej- 
szych przedstawień dotychczasowych i jesteśmy. pewni, że 
nasza publiczność również oceni wysiłek teatru i zapełni 
salę po brzegi, dając tym samym dowód sympatji i życzłiwo- 
ści dla tego znakomitego zespołu. —. 

Podajemy poniżej kolejność miast: - 400 ża 
-W czwartek, dnia 17 bm. Nowemiasto, w piątek, dnia 
18 bm. Lubawa, w sobotę, dnia 19 bm. Działdowo, w nie- 
ziel X dnia 20 bm. Lidzbark, w poniedziałek, dnia 21 bm. 


-Po południu o godz. 4-tej odbędzie się specjalne przed- 
stawienie dla młodzieży szkolnej i dzieci czarownej bajki 
muzycznej pt. „Czerwony Kapturek” Grimma. 


był 


Nowemiasto. Wszelkie półmiski, talerze, koszyki i ta- 
blety, zniesione do dyspozycji bufetu w dzień kiermaszu pa- 
rafjalnego, odebrać można u p. Urbanowakiej, Rynek. 

Zarząd Stow. Pań Mił. św. Winc. a Paulo. 


Z Tygodnia Straży Pożarnej. 


Lubawa. Tegoroczny Tydzień Straży Och. rozpoczął 
się w naszem mieście już w sobotę, 29 ub. m. Tego dnia 
wieczorem tut. Straż Pożarna wyruszyła do miasta ze sprzę- 
tem strażackim i orkiestrą, urządzając ulicami miasta cap- 
strzyki i wywołując wśród społeczeństwa zrozumiałe zaintere- 
sowanie. W niedzielę, 30. VIII, odprawiona zostało o godz. 
8.30 uroczyste nabożeństwo we farze za dusze zmarłych 
strażaków, odprawił je ks. prałat Kasyna, przyczem wygłosił 
kazanie o szczytnem posłannictwie Strażaka. Na nabożeń- 
atwie obecny był prezes pow. Straży Pożarnej p. wicestaro- 
sta Budnik, zarząd miejsc. Straży Pożarnej, członkowie Za- 
rządu Miejskiego itd. Po nabożeństwie Strażacy ustawili 
się na rynku, do których w treściwych słowach przemówił 
prezes pow., który zarazem wręczył b. burm. Paterowi, jako 
I honorowemu prezesowi tut. Straży, dyplom za zasługi, po- 
łożone około rozwoju i zmotoryzowania Straży. Dyplom za 
długoletnią i wybitną służbę strażacką otrzymał również b. 
naczelnik, p. Jan Czajkowski. Nastąpiła dekoracja 8 człon- 
ków medalami pamiątkowymi za długoletnią służbę straża- 
czą. W mieszkaniu prezesa p. Dąbkowskiego odbyło się 
ściślejsze zabranie, a po południu na dziedzińcu pokazy 
popisowe tut. Straży, obserwowane przez liczną publiczność. 
W ciągu tygodnia odbyła się kwesta uliczna i sprzedaż 
nalepek, a w niedzielę 6 bm., kwesta uliczna. 

Osobna wzmianka należy się alarmowi tajnemu, który 
odbył się we wtorek, 1 bm. wieczorem. Było to zainsceni- 
zowanie pożaru na domu p. Dąbkowskiego w rynku, prezesa 
Straży. Przez rzucenie na rynek nieszkodliwego zresztą 
granatu nastąpił głuchy wybuch i jednocześnie na domu 
zapalono dymne świece. Zainscenizowany pożar udał się 
nadzwyczajnie, a przybyła w krótkim czasie Straż zalała 
świece w paru minutach. Należy tylko wyrazić życzenie, 
aby do każdego pożaru tak szybko Straż Pożarna przyby- 
wała i tak sprawnie go gasiła. 


Uwaga, amatorowie strzelectwa! 


Lubawa. Kat. Stow. Młodzieży Męskiej Oddział w Lu- 
bawie dorocznym zwyczajem urządza w dniu 13 września br. 
(niedziela) począwszy od godz. 13,30, strzelanie o nagrody. 
Każdy amator za drobną opłatą i przy odrobinie sprawności 
może uzyskać piękną i cenną nagrodę, a zarazem przysłuży 
się sprawie młodzieżowej. Każdy, któremu sprawa młodzieży 
katolickiej nie jest obojętna, winien wypełnić swój obowią- 
zek i stanąć w przyszłą niedzielę na boisku K.5.M.M,, by 
wziąć udział w strzelania. 

Nagrody składać się będą z oiiarowanych darów od człon- 
ków Patronatu, którym przy tej sposobności dziękujemy za 
złożyć się mające dary. Szczegółowe podziękowanie zaślemy 
łaskawym ofiarodawcom po odbytej imprezie. 

„Gotów“. 


Szkoła spłonęła. 


Nielbark. W tych dniach wiesz. w zabudowaniach tut. 
szkoły powszechnej powstał pożar, który zniszczył budynek 
szkolny, chlew, stodołę i drwalnię. Budynki były ubezpie- 
czone na sumę 20.000 zł.  Nieobecnemu w czasie pożaru 
naucz. p. Trzebiatowskiemu spaliły się sprzęty domowe 
i garderoba, wszystko ubezpieczone. Przyczyny pożaru na- 
razie nie ustalono. 


Srebrne gody małżeńskie. 


Gryźliny. W niedzielę, 13 b. m., obchodzą swe srebrne 
gody małżeńskie zacni obywatele, państwo Sylwester 
i Konstancja z domu Szramkówna Majewscy. 

Oby Bóg pozwolił Jubilatom doczekać szczęśliwie złotych 
godów ! 


Hallo | Hallo ! 


Tylice. Chór kościelny w Tylicach urządza 
w niedzielę, 13 b. m. „Dzień Pieśni” w ogrodzie oraz 
salach pp. Nadolskich. 
Program: 
Godz. 14.30 Zbiórka przy Ognisku. 
„15.00 Wymarsz na nieszpory. 
»„ 15.30 Przywitanie. Ogólna pieśń „O Panno 
święta” — ks. Chlondowski. 
Występy poszczególnych chórów, 
poczem zabawa taneczna, na którą uprzejmie 
zaprasza Zarząd. 


Przyjęcie dzieci do I Komunii św. 


Lipinki. W parafili lipińskiej zostały w ub. niedzielę 
przyjęte dzieci do I-szaj Komunii św. W uroczystej procesji 


-wprowadzone zostały do świątyni Pańskiej, gdzie we wzru- 


szających słowach przemówił do nich ich duszasterz ka. radca 
Dunajski. Po skończonem nabożeństwie odprowadzono dzieci 
do plebanii, gdzie uczęstowano je śniadaniem i obdarzono 
pamiątkowemi obrazkami. Nakoniec odbyła się wspólna fo- 
tografia. Do uświetnienia uroczystości przyczynił się tut. 
oddział Ochotniczej Straży Pożarnej, wystawiając we wsi 
dwie bramy oraz biorąc udział w procesji i nabożeństwie. 


Z Pomorza 


Z krwawego dramatu w Kruszynach 


Na miejscu zbrodni. — Wizja lokalna. 


Zgodnie z postanowieniem sądu odbyła się wizja lokalna 
na miejscu zbrodni w Kruszynach. 

Sąd masamprzód przystąpił do oględzin zabudowania. 
Oskarżona wskazuje, gdzie leżały zwłoki zamordowanego 
męża. Jest to drwalnia. W dniu morderstwa było pełno 
torfu, który zasłaniał światło 1 okna. Z korytarza prowadzą 
drzwi do kuchni i pokoju oraz do śpiżarni, w której oskar- 
żona wraz z synkiem się schroniła.  Spiżarnię od drwalni 
dzieli przestrzeń 3—4 kroków. Przez mały korytarz z kuchni 
przenoszono ciało śp. O. Siedząca w spiżarni oskarżona, 
mimo że drzwi były odchylone, nic nie widziała, Z -śŚpi- 
žarni udaje się sąd do pokoju, przez którego azczytowe okna 
mordercy dostali się do wnętrza. Oskarżona otwiera okna, 
by pokazać, jak dalece zauważyła je odchylone. Wskazuje, 
gdzie leżała doniczka, która ją obudziła ze snu. Sąd wcho- 
dzi do sypialni, pierwszego milczącego świadka sceny mordu. 
Oskarżona vinia; gdzie stało <óżko męża i jej własne, 
a gdzie dziecka. Na drobne szczegóły odpowiada pewno 
i momentalnie. Czy w pokoju było jasno, nie przypomina 
Boble. Jeszcze sąd zarządził próbę głosu ichodu i oględziny 
okna z zewnątrz. Tu, w tym oknie rozmawiała krytycznego 
wieczora oskarżona z osk. Wiśniewskim i t. d. 

_ Dalsza -rozprawa odbywa się następnie w sali miejsc. 
oberży. Jako pierwszy zeznaje św. Laskowski, bliski sąsiad 
śp. O, Zeznaje, że w nocy słyszał ujadanie psów. Noc była 
jasna. O godz. 3 przyszedł do jegó domu parobek Olszew: 
skiego, wołając: „Laskowski, wstańcie i chodźcie do nas!” 
Myślał, że potrzebna będzie pomoc w gospodarstwie. Po 
przybyciu na podwórze panował spokój. Przechodząc zau- 
ważył wybitą szybę w oknie od sypialni. Naraz usłyszał głosy 
i rozmowę. Naprzeciw niego idzie Wiśniewski i oświadcza 
mayta o lazanaki został zabity”. B= o. 
¿— Wiśniewski, pa „,.,zeżnań — Swiadkā, 
przygnębiony — . udał się ż4 nim do 
do drwalni. W odległości pół mtr. od drzwi leżał nieubrany 


„ła. 


Olszewski. Wiśniewski mówił: „Patrz, jeszcze jest ciepły“ 
j prosił o pomoc w przeniesieniu ciała na leżankę. Taksamo 
służący chciał nieboszczyka ubrać, lecz sprzeciwił się temu, 
tłamacząc się policją. Sladów walki na ciełe zamordowane” 
go mie widział. Później przyszła rodzina Wiśniewskich. 
Wiśniewski opowiadał: „Wczoraj do późnej nocy się gonili, 
(Gehrke), a teraz tak się stało." Sw. nalegał, by zawiado- . 
miono policję. Oskarżony się wahał, a jeden z członków 
rodziny W. oświadczył: „Ty na policję jechać nie możesz”. Za- 
tem świadek pojechał sam. Na pytanie sądu zeznał, że 
pożycie małżonków było rozmaite. Do Olszewskiego miał żal, 
bo stale był pijany. Łatwo się gniewał, ale i prędko godził. 
Następnie żona świadka zeznaje, że zabitego nie widzia- 
Natomiast pewnego razu przyszedł do niej synek 
Olszewskich, który mówił, że widział jak tatusia mordowali. 
Jaki był cały przebieg, dowiedział się od matki. Olszewska 
płakała oraz zeznała, że nigdy nie przypuszczała, aby Gehrke 


dokonał zbrodni, poczem powtórzyła scenę mordu, swą 

ucieczkę z dzieckiem itd. ! 
Ciekawe zeznania składa Św. Bryks. 

‘Do małżeństwa doszło przez zapoznanie z p. Dulczewskim 


z Brodnicy. Mieli majątek 860 mórg, który zmarnowali. 
Potem kupili mniejszy majątek w Sumowie i ten musiał 
być sprzedany, aż w końcu nabyli gospodarstwo w  Kruszy* 
nach. Denat był alkoholikiem, a często maltretował żonę. 
Sam radził oskarżonej, aby wzięła rozwód. Wiedział, że 
Olszewski bardzo się bał o życie, gdyż miał licznych wro- 
gów i ci mu się odgrażali. Pewnego razu musiał śp. O. je- 
chać do Torunia, gdzie denat w jednym z kabaretów stracił 
1700 zł jednej nocy. 

Pozostali świadkowie nic ciekawego nie wnoszą. Po 
przesłuchaniu wszystkich świadków sąd ogłosił przerwę, tak, 
że dalszy ciąg rozprawy odbył się w Brodnicy o godz. 16.30. 


Dalszy ciąg procesu przeciw 
mordercom Ś. p. Olszewskiego. 


Olszewska skązana na 8 lat, Wiśniewski 
na 10 lat więzienia. 


Brodnica. W ub. sobotę toczyła się przed wydziałem 
zamiejscowym S. O. w Brodnicy dalsza rozprawa przeciwko 
osk. Olszewskiej i Wiśnlewskiemu. 

Po kilku zapytaniach przewodniczącego w stosunku do 
oskarżonego biegły, a zarazem świadek, lekarz dr. Kozłowski, 
stwierdził, iż będąc na miejscu i badając zwłoki, doszedł do 
przekonania, iż śmierć ofiary pochodzi od zaciśnięcia na 
szyi pętli ze sznuru względnie drutu elektrycznego. Poza 
tem świadek stwierdził liczne zadarcia naskórka na rękach 
i kolanie. Biegły odpowiada też na pytania obrońców. 

Po odczytaniu orzeczenia Zakładu Medycyny Sądowej 
w Poznaniu co do śladów krwi na chusteczce osk. Wiśniew- 
skiego sąd zamyka przewód i zarządza kilkuminutową 
przerwę. Następuje przemówienie p. Prokuratora. 

Po przemówienia prokuratora i odrońców, sąd o godz. 
23.30 ogłosił wyrok, mocą którego Olszewska zo- 
stała skazana na 8 lat, a Wiśniewski na 10 lat wię- 
zienia. Sprawiedliwości stało się zadość. 


Skutki wichury. 


Lidzbark. W ub. poniedz. i wtorek przechodziła nad 
miastem silna wichura z gwałtownemi co kilka godzin 
ulewami deszczowymi. We wtorek wicher przybrał na sile 
tak, że poprzewracał płoty w ogrodach i inne mniejsze wy- 
rządził szkody. W ogrodzie zaś żyda Frejera przy ul. 47 pp. 
wicher przewrócił drzewo lipowe, którego konary opadły na 
most rzeki Wii. 


Uwaga przed podejrzanymi broszurami. 


Lidzbark. Doia 4 bm. podczas jarmarku bydlęcego, 
obchodziła domy na Nowym Rynku nieznana jakaś niawiasta, 
która za darmo rozdawała broszury, podobne do znanych 
broszur pt. „Rycerz Niepokalanej“, lecz nakładem z Płocka 
(zapewne Marjawitów) i treści sekciarskiej. Oczywiście 
większość niewiast-katoliczek, przekonawszy się o jakości 
tych piśmideł, natychmiast powrzucała je do ognia. 


Wykrycie szajki złodziejskiej. 


— Mieli już mięso kurze w garncu, ale się nim nie 


uraczyli. 
Działdowo. W niedzielę w godz. przedpołudniowych 
mieszkańcy ul. Strumykowej byli świadkami niezwykłego 


ruchu, wywołanego przez policję w domu Nr. 5, zamieszk. 
przez rob. Kościńskiego i Hypsza. Policja dowiedziawszy się, 
że robotnicy ci z nocnej wyprawy wrócili z łupem do do- 
mu, przeprowadziła u nich rewizję, w wyniku której wykry- 
ła garniec mięsa, pochodzącego z 16 kur. Pozatem w kanale 
znalazła pierze i jelita zabitego drobiu. Okazało się, że kury 
zostały skradzione rolnikowi Kowalitzkiemu w  Kisinach. 
Sprawcy mimo rzeczowych dowodów nie przyznali się do 
kradzieży i zostali aresztowani. 


Pomór bydła. 
Działdowo. Rolnikowi Schauowi i Adrii w Brodawie 
zdechły na pomór 4 wzgl. 2 sztuki bydła, zaś pewnemu gosp. 
z Chorapia 1 krowa. W związku ze stwierdzeniem tej zaraź- 


odbędzie się 14 bm., jak nuastęp.: 
zsyny, 6,30 Sumin, Gryźliny, 6,50 Szwarcenowo, Osówka, Stu- 
da, Buczek, Bielice, 7,— Wonna, 7,20 Wawrowice, 7,50 Skarlin, 


Godz. 6,— Łąkorz, Kroto- 


8,— 


A. 


Lipinki, Babalice, Sędzice, 
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Baczność PP. Pszczelarze ! 


Nowemiasto. Posiedzenie wrześniowe odbędzie się we 
wtorek, dnia 15 bm. o godz. 18, w lokalu Tow. Czyt. Ludowej 
w ulicy Srodkowej (dom Ubezp. Społ.), gdzie odtąd odbywać 
będą się wszelkie posiedzenia towarzystwa.  Równozześnie 
podaje się do wiadomości, ża nadszedł cukier dla członków, 
którzy zamówili go 'do 24 sierpnia. Dla innych nadejdzie 
dopiero później, co zostanie także ogłoszone. Cukier wydaje 
p. Kujawski. Zarząd. 


Baczność Westfalczycy ! 

_  Nowemiasto. Zebranie Koła Związku Obrony Praw 
Górnika na powiat lubawski odbędzie się w niedzielę, 13 bm. 
w lokalu p. Serożyńskiego w rynku zaraz po sumie, to jest 
o godz. 12.30. O liczny udział prosi Zarząd. 


Baczność Pszczelarze | 


Lubawa. Podaje się do wiadomości członkom Tow. 
Pszczelarzy, że zamówiony cukier dla podkarmiania pszczół 
nadszedł i można go odebrać u skarbnika. Zarząd. 


Lubawa. Zebranie Związku Inwalidów Wojennych R.P, 
Koła w Lubawie odbędzie się w niedzielę, dnia 13. IX. 1936 
o godz. 13-tej u kol. Ig. Zielińskiego ul. Grunwaldzka. 

. Ponieważ na ostatnich dwuch zebraniach stawiła się 
bardzo nikła liczba członków, wobec tego Zarząd prosi w 
interesie swych członków o stawienie się wszystkich na to 
zebranie, ponieważ są bardzo ważne sprawy ‘do omówieniń. 

Zarząd. 


Instr. P.LR., Furmańczyk. 


Dwa miliardy franków 
wynosić ma pożyczka francuska dla Polski. 


Jak podają pisma, pomoc finansowa Francji 
dla Polski wynosić ma 2 miljardy franków czyli 
700 milj. zł i to częściowo w gotówce, częściowo 
w materiałach technicznych. 


Gen. Rydz-Smigły we Wenecji. 


Jak już wzmiankowaliśmy, gen. Rydz-Smigły 
w powrotnej podróży zatrzymał we Wenecji na 
kilkudniowy pobyt. Koła wiedeńskie informują, 
że podsekretarz stanu spraw zagr.,b. ambasador 
Włoch we Warszawie Bastianini, udał się rów- 
nież do Wenecji. 


Francja zwiększa zbrojenia. 


W poniedziałek rano odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem uchwalono zwiększenie 
siły obronnej państwa przez ulepszenie i zwiększe- 
nie materiału wojennego na lądzie, 
i na morzu. 


Zyd do skiepu, chłop do pługa... 
Na takie zuchwalstwa pozwalają sobie 
żydzi w Polsce. 


Jak się żydzi denerwują naporem wsi na 
miasta i miasteczka i dążeniom chłopów do 
handlu, świadczy o tem następujący ustęp z żar- 
gonowego „Hajntu, który pisze: 

„Zydzi nie chcą w mieście chłopa. Niech 
wieś robi, co chce. Niech się rozdrabnia 
i jeszcze * rozdrabnia. Niech wchłonie w ciągu 
10 lat wszystkie ziemie ponad 50 hektarów! 
Niech się jeszcze rozdrabnia,, niech produkuje | 
jeszcze taniej. Do miasta niech nie wchodzi 
to nie dla nich! Stragamu niech się nie ima, 
chłop jest do pługa. Skierowanie ludności wiej- 
skiej do miast jest grabieżą (!!) i anarchią (!!). 
Niech chłop polski ze zdrowym instynktem idzie 
na obszary dworskie i magnackie"! 

Na takie zuchwalstwa pozwalają sobie żydzi 
w Polsce. Niech chłop polski się dusi na swych 
karłowatych osadach, niech przymiera głodem 
i niedostatkiem, cały zysk z handiu i kupiectwa ma 
oddać w ręce żydostwa. W ostatecznym razie 
niech chłop rzuci się na większą własność i ją 
sobie weźmie, byle tylko nietknąć w niczem stanu 
SOG RUA żydowskiego: 


Pokos trawy. [ZGUBIŁEM|-. 


ną łąkach w Rakewicach sprzedaje sięna miejscu 


w sobotę, dnia 12. 9. 36 — o godzinie 10-tej 


Maj. Rakowice. 


NAWOZY SZTUCZNE 


jak: 
KAINIT 
SÓL POTASOWĄ 
TOMASYNĘ i SUPERTOMASYNĘ 
MĄCZKĘ FOSFORYTOWĄ 
SUPERFOSFAT 
AZOTNIAK granulowany i mielony 


poleca 


„NM O LN Į K” Spółdzielnia roln.-handlowa 


Lubawa, tel. 39 Nowemiasto, tel. 49 
Rybno, tel. 2. 


Służąca Dziewczyna 
potrzebna od 15. 9. do 
Majątku Chełsty. | zgłosić zaraz 


Żuralska, Skarlinek. 


Dziewczynę 
do kucbni z dobrem gotowa-| Potrzebuję 
niem poszukuje od zaraz chłopaka 


Rutkowski, 


Serożyńska, Nowemiasto,| do koni 
Adrianka. 


Rynek. 


w powietrzu , 


każ amsi temu Roa: znaki. 


Znaiazcę proszę o zwrot 


a Í przy moście 


młodsza do dziecka może się 


Kpt. Janosza i por. Brenka dotąd nie odnale- 
ziono jeszcze. 

O balonie LOPP. brak aż dotąd jakichkolwiek 
wiadomości. Władze lotnicze sowieckie czynią 
energiczne poszukiwania, aż dotąd jednak bez wy- 
niku. Radjo sowieckie ogłosiło komunikat, który 
stwierdza, że w obszarze północnym Rosji pada 
bez przerwy obfity deszcz i od dwuch dni zalega 
gęsto mgła. W tych warunkach loty ratowniczych 
eskadr sowieckich na razie nie mają powodzenia. 
=> Jak ostatnio donoszą, są uzasadnione nadzieje. 
że nasi dzielni lotnicy żyją, zapędzeni daleko na 
północ. 


Niecna r robota wysłannika y 
pruskiego w Gdańsku. 


Gdańsk. W dn. 2 bm. na zebraniu hitlerow- 
skim w Schiewenhorst, przy ujściu Wisły, wygło- 
sił namiestnik kanclerza Rzeszy Niem. w Gdańsku, 
„gauleiter” Forster, znowu jedno ze swych zna- 
miennych przemówień. 

M. in. twierdził, jakoby hitlerowcy w Gdań- 


sku żadnych  gałzaństw nie popełnili, albo- 
„wiem... dążyli stale w kierunku  powięk- 
szenia Niemiec (Deutschland gross zu ma- 
chen?!) Jeżeliby ktoś  wtrącił: „żyjecie w 


Gdańsku, cóż więc obchodzi was Rzesza Niemiecka, 
to powiedziałbym mu — tak wywodził Forster 
dalej — że Gdańsk obrazowo jest niczem innym 
jak małą łodzią, wziętą na linę przez wielki okręt, 
który zwie się Niemcy (). Łódź ta zatonie, 
gdy okręt zatonie. Od ehwili, gdy Niemcy 
odzyskały znów swą potęgę w Europie, hitlerowcy 
w Gdańsku pozbyli się strachu (?) 

Gdańszczanin, wracający z Niemiec, przycho- 
dzi z nową otuchą.. Gdy z kongresu partyjnego 
w Norymberdze wrócą dwa tysiące udających się 
tam Gdańszczan, ujrzą tu dużo rzeczy w innym 
stanie, aniżeli przedtem (2; 

Gdańszczanie, nie będący w możności upra- 
wiania własnej wielkiej polityki, muszą się starać 
o to, aby dotrzymać kroku temu, co dzieje się 
w Rzeszy (!) Nikt nie może nam wziąć za złe, że 
kierujemy oczy w stronę Berlina, a nie Genewy. 
Konstytucja nie jest stworzona dła Genewy, ale 
dla Gdańszczan (a właśnie ludność Gdańską po- 
zbawiono praw konstytucyjnych przyp. red.) 

„ľymii i podobnymi przemowami uprawia Forster 
wyraźną propagandę na rzecz Trzeciej Rzeszy. 
Jest to robota, skierowana przeciw statutowi gdań- 
skiemu i interesom Polski! Czyż niema żadnej 


SEE > 2 z 


Paari 


Sprzedam 


zegarek męski ara 


gsrebrno-złoty 


z koloria Noewemiasto, Jagiellońska 1 


w dużym wyborze i tanio 
poleca 


Składnica Skór 
CZ. BALCEROWICZ, 


Brodnica 
telefoa 111 


Sprzedam zaraz dobrego 


KONIA, 


bryczkę, samojazd 
i młóckarnię 
szer. 21 cali. 
Grodkowski, Łąkorz. 


Poszukuję od zaraz 
czeladnika 
do reparacji rowerów 
Wygocki, Nowemiasto, || 
Rynek. 


LAKIERY > kuchnią wydzierżawię 


i gorzelni sprzeda na rozbiórkę 
Majątek Kurzętnik. 


do kopania kartofli i sieczkarkę 
Michał Kamiński, Lubawa, 


Kpt. Bałowski, Grudziądz, wybudowanie pod Borek. 
ul. Legionów 98.; Mak 
=| CHROMY modry suchy i czysty kupuję 

BUKATY Fr. Tyslier, Lubawa. 
GEMZY Pokój 


—— gotówki liczy za 100 zł pożyczkę narodową lub inwestycyjną 


Firma Jan Dąbkowski, Lub Lubawa Rynek 13 - tel. 16 
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KĄGIRK RADJOWY 
Audycje Polskiego Radja w Warszawie. 

Czwartek, dn. 10. FX. 6.36 Audycja poranna. 11.30 
Muyyka dla dzieci. 12.23 Koncert. 16.00 Koncert popularny 
z Cieebocinka. 16.45 „Społeczeństwo wojskowe” — odczyt. 
17.00 Koncert solistów. 17.50 „Człowiek przygotowany na 
wszystko” — felj. 19.00 Koncert kapeli ludowej. 20.00 Ka- 
meralny Teatr Wyobraźni: „Bajki dla dorosłych”. 2100 
„Nasze pieśni”. 21.25 Kwartet C-Dur Mozarta. 22.15 Muzyka 
lekka i tan. 

Piątek, ti. IX. 6.30 Audycja poranna. 11.30 Audycja 
dla szkół. 12.23 Płyty. 16:00 Koncert ork. kameralnej. 16:40 
„Reportaż z Polesia*. 1655 „Miłość i życie kobiety* 
Schumanna. 17.15 Koncert kameralny. 1900 Koncert 
z okazji „Tygodnia Warszawy”. 20.30 „Własnemi drogami” 
— fragment z pow. Parandowskiego. 21.00 Koncert ork. symf. 
PR. 22.15 „Mecz piosenek” — audycja muzyczna ze Lwowa. 
23.00 Muzyka tan. 


Program Polskiego Radja Ś. A. Rozgłośnia 
Pomorska w Toruniu. 

Fala 304,3 m. 986 Ke. 16—24 Kw. 
Czwartek, dn. 10. IX. 12.03 „Wysokie łowy” — pog- 
roln. 14.30, 18.10 Płyty. 16.00 Koncert z Ciechocinka. 18.00 
„Jak spędzić święto?” — pog. krajozn. 18.25 Zycie kultural- 
ne Pomo'za. 18.30 Koncert reklam. 
Piątek, 11. IX. 12.03 Recytucja prozy: Fragm. z pow. 
„Chłopi” Reymonta. 14.30, 18.15 Płyty. 1800 „Współczesne: 
kompozytorki polskie” — odczyt. 18.30 Koncert reklam. 

Pozatem otw c w ź zn din wic hanni 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 5.31'|,; frank francuski 34.98'|,; frank szwajcarski 
173.15; funt szterling 26.80; marka niemiecka 213.98; korona 
czeska zi. 3, 


GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU. 


Notowania oficjalne z dnia 7.9 
Płacono w złotych za 100 kg. 


Żyto nowe 14.50— 14.75 
Pszenica 21.50— 21.75 
Jęczmień browarowy 19.00— 20.00 
Owies 13.25— 14.00 
Mąka żytnia 21.75— 22.25 
Mąka pszenna 6 pros 32.75— 33.25 
Otręby żytnie 10.00— 10.50 
Otręby pszenna 10.75— 11.25 
Otręby jęczmienne 11.25— 12.50 
Rzepak zimowy 35.00— 36.00 
Siemię lniane 34.00— 37.00 
Gorczyca 31.00— 34.00 
Groch Victoria 21.00— 24.00 
Groch Folgera 23.00— 25.00 
Mak niebieski 59.00— 65.00 


p w A 
Za redakcję odpowiedzialny: Władysław Rau w Nowemmieśeie, 
Za ogłoszenin redakcja nie odpowiada. 

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp.. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów lub odszkodowania. 
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— pieśni - 


Za nadesłane nam życzenia i kwiaty z okazji przy- 


jęcia do I. «omunji św. naszej najstarszej córeczki 


Janiny składamy serdeczne 
„Bóg zapłać” 
Niem. Brzozie, we wrześniu 1956 r. 
Janostwo Malinowscy. 


TATATATA TATATA TANTANI AN ŁAWA 
Najnowsze 


ŻURNALE M Ó D === 


poleca 


Mistrz Tonu, Precyzji i Formy 


z gyęnągy tnie 


AAO odbiorniki 


YYYY WYP YYYY TYPY YYYY YYY 
Na nowy rok szkolny 


polecamy w wielkim wyborze i najtańszych cenach 


bruliony, 


zeszyty, a 
cyrkle 


ołówki 
temperówki 


atramenty — 


„DRWĘCA” Księgarnia Nowemiasto Rynek 4. 


WSZELKIE PODRĘCZNIKI SZKOLNE 


bloki rysunkowe, szkicowniki — 
— obsadki — pióra — 


gumki — 
kredki i t.jd. it. d. 


I„,DRWĘ © A“ KSIĘGARNIA NOWEMIASTO. 


Nr. 105. 


„DRWĘCA: 


— czwartek, 


Ei IE wi BEOS TA 


10-g0 września 1956 r. 


na ERIRE o E SS 


Dział rolniczo-gospodarczy. 


O potrzebie odkażania 
ziarna siewnego 


Zdrowe ziarno — zdrowy płód i obfity plon, 
to aksjomat życiowy rolnika w okresie zasiewów 
polnych. 

Tymczasem, jak nauka stwierdziła, Ziarna fak- 
tycznego, wolnego od zadatków chorobowych, nie- 
ma. Dlatego to w krajach o wysokiej kulturze 
rolnej odkażanie ziarna siewnego jest rzeczą ogól- 
nie przyjętą i zrozumiałą samo przez się. 

Najpospolitsze choroby naszych zbóż, jak Śnieć 
pszenicy, głownia źdźbłowa żyta, głownia, zwarta 
jęczmienia i owsa i inne odkażeniem środkami che- 
micznemi całkowicie zniszczone być mogą. 

I pod tym właśnie względem zachodzi obawa, 
czego przesłanki na zebraniach rolników częstokroć 
stwierdziły, iż rolnicy, dążąc do zaoszczędzenia 
wydatków fałszywie, będą się starali to uskutecz- 
nić również przez zaniechanie odkażania ziarna 
siewnego. 


Korzyści, płynące z odkażania ziarna, są nie- 
współmiernie wielkie w porównaniu z niedużymi 
kosztami zaprawiania. Wystarczy nadmienić, że 
pojawienie się i szkodliwość np. takiej hel- 
minto sporjozy jęczmienia, nie zapo- 
biegnie się już w czasie wegetacji płodu stokroć 
większemi wydatkami. Przyczyną nieurodzaju żyta w 
r. 1924 nie było również nic innego, jak epidemiczne 
wystąpienie pleśni śniegowej, której również w du- 
żej mierze zaprawianiem ziarna zapobiec było można 

Oszczędzanie wydatków w gospodarstwie rol- 
nem nie może więc w żadnym wypadku dotyczyć 
odkażania ziarna siewnego. W Niemczech np. w 


celu najszerszego spopularyzowania odkażania ziar- į 


na, zorganizowano przy stowarzyszeniach Raif- 
feisena lotnie czyszczalnie, które, jeżdżąc od wsi 
do wsi wszystkim członkom bezpłatnie oczyszczają 
i odkażają ziarno siewne zaprawą suchą lub mokrą. 

Z licznych sposobów zaprawiania najdogodniej- 
szem jest odkażanie na sucho. Polega ono na tym, 
że ziarno, wsypane do bębna, zasypuje się odpo- 


wiednią ilością zaprawy suchej i przez parominu- | 


towe obracanie korbą dokładnie miesza. 


Ilość zaprawy suchej, potrzebnej do odkażania 
poszczególnych gatunków nasion, waha się w nie- 
wielkich granicach i wynosi dła zbóż 300 gramów 
proszków na 100 kg. ziarna. Uciążliwe przesuszanie 
ziarna staje się przy tym sposobie zaprawiania 
zbędne. W razie niepogody i niemożności natych- 
miastowego wysłania może zaprawione na sucho 
ziarno leżeć parę dni na spichrzu, nie zatracając 
przez to swej zdolności kiełkowania. Niemałą zaletą 
zaprawiania na sucho jest również fakt, że proszek 
zaprawy, przylegając cieniutką warstewką do po- 
wierzchni ziarna, chroni je jeszcze jakiś czas od 
powtórnego zakażania z powietrza i gleby. 

Przeciwstawienie do odkażania na sucho jest 
odkażanie na mokro. Odkażanie na mokro sposo- 
bem zraszania względnie zanurzania może być 
również z korzyścią stosowane we wszystkich tych 
wypadkach, gdy chodzi o uwolnienie ziarna od 
zadatków chorobowych, przylegających do po- 
wierzchni ziarna siewnego. 


Kwestja wyboru tego lub innego sposobu za- 
prawiania zależeć będzie od szeregu czynników 
miejscowych, których tutaj poruszać nie będziemy. 

Jeżeli ma być rozpatrywana kwestja połączo- 
nych z zaprawianiem kosztów i opłacalności tego 
zabiegu, -- to uwolnienie ziarna od zadatków cho- 
robowych i zabezpieczenie w tem sposób zdro- 
wotności kulturom zbożowym będzie chyba dosta- 
tecznym powodem, dla którego odkażanie ziarna 
powinno być bezwzględnie wszędzie stosowane. 


Czem zaprawiać ziarna 
do siewu? 


Najczęściej spotykane na żbożach ozimych 
szkodniki roślinne, to Śnieć i głownia oraz pleśń 
śniegowa. 

Sposoby zwalczania powyżej wymienionych 
szkodników roślinnych stosujemy rozmaite. 

Najstarszą zaprawą mokrą jest zaprawa siar- 
czanem miedzi. Używamy płyn o stężeniu 0,4 
proc. czyli 400 gr. siarczanu miedzi na 100 litrów 
wody. Siarczan miedzi, rozpuszczony w drewnia- 
nem naczyniu, moczymy ziarno w tej zaprawie 12 
do 14 godzin; następnie po zlaniu zaprawy skra- 
piamy mlekiem wapiennem (4kg. wapna palonego 
na 100 litrów wody). podsuszone ziarno wysiewamy. 

Znacznie lepszą od powyższej zaprawy jest 
ciecz bordoska. Przyrządzamy osohno : w jednem 
naczyniu 2 kg. siarczanu miedzi na 50 I. wody, 
a w drugiem 2 kg. wapna również w 50 l. wody; 
tak przyrządzone płyny zlewamy do jednego na- 
czynia, w którym przeprowadzamy zaprawianie, 


zaaurzając w cieczy ziarno, umieszczone w koszyku 
na 10 do 15 minut. Ziarno suszymy 1 wysiewamy. 


Dobre rezultaty otrzymano również przy Za- 
prawianiu ziarna formaliną. 


Na 100 litrów wody bierzemy 1/4 1. formaliny, 
daje to roztwór 0,1 proc.; w roztworze tym zanu- 
rzamy pszenicę na 10 minut albo spryskujemy 
leżące w warstwie ziarno, pozostawiając go pod 
płachtami przez 2 godziny. 

Dalej mamy grupę zapraw mokrych; są to po- 
łączenia sublimatu, a więc soli rtęci. 15 minutowe 
zanurzenie pszenicy w 0,1 proc. sublimacie oka- 
zało się skuteczne przeciwko śnieci. 


Do zapraw tej grupy należą: Germisan, Beta- 
nal, Tillantin, Upsulum itd. Przy każdej z tych 
zapraw znajduje się objaśnienie sposobu użycia. 
Zaprawy te są silnie trujące. 

Ze względów praktycznych bardzo dobre są 
zaprawy suche. Za używaniem zaprawiania ziarna 
suchemi zaprawami przemawiają następujące 
względy : 

1. Suchą zaprawą łatwiej ziarno zaprawiać. 

2. zaprawianie można przeprowadzić w dowol- 
nym czasie. 


3. W razie wysiania ziarna w suchą rolę nie- 
ma obawy o zbutwienie nasienia, jak to bywa przy 
zaprawach mokrych. 

4. Skuteczne zwalczanie śnieci. ża 

Z wielu zapraw suchych, najlepszą okazał się 
„Ziarnik”. 

Doświadczenia, przeprowadzone z „Ziarnikiem”, 
wykazały, że zaprawa ta niszczy dobrze Śnieć, 
głownię oraz pleśń śniegową. Dlatego też coraz 
więcej rolników nabiera zaufania do „Ziarnika”. 
Co się tyczy samej techniki zaprawiania ziarna, 
dokonywa się to przez dokładne wymieszanie 
„Ziarnika” z przeznaczonym do siewu ziarnem. 


W praktyce robi się to w ten sposób, że od- 
ważoną ilość ziarna i zapruwy „Ziarnika” sypiemy 
do suchej, czystej beczki, tak żeby beczka była 
mniej więcej wypełniona do połowy. Po nasypa- 
niu ziarna beczkę zamykamy i w ciągu 5—8 minut 
taczamy po ziemi. Skutkiem taczania beczki deli- 
katny pyłek zaprawy miesza się ze zbożem, po- 
Kkrywa ziarno cieniutką warstwą zaprawy, która 
po dostaniu się ziarna do gleby niszczy nietylko 
zarodniki, znajdujące się na ziarnie, ale także nie 
dopuszcza do ponownego zakażenia się ziarna. 

Dla dokładnego zaprawienia zboża  „Ziarni- 
kiem” potrzeba użyć 200 gramów zaprawy na 100 
kg. ziarna. 

Jak widać z powyższego, zaprawianie „Ziarni- 
kiem” jest b. proste. 

O ile też uprzytomnimy sobie kłopotliwe zapra- 
wianie mokremi zaprawami, to łatwo dojdziemy 
do przekonania, że „Ziarnik* ma wyższość nad 
innemi zaprawami. 


Konieczność zaprawiania zboża pociąga za 
sobą pewien niewielki wydatek, ten jednak może 
się zwrócić sowicie, gdyż zabezpiecza przed po- 
ważnemi szkodami, jakie corocznie czynią w ozi- 
minach śnieć, głownia i pleśń śniegowa. 


Pleśń śniegowa wyrządza duże spustoszenia w 
zbożach, a tem groźniejsza, że mniej bywa widocz- 
na, w porównaniu ze Śniecią lub głowniami. Chcąc 
się zabezpieczyć przed pleśnią śniegową, oprócz 
zaprawy „Ziarnikiem” należy brać do siewu ziarno 
zdrowe, ciężkie, dorodne i siać niezbyt gęsto, 
a prócz tego bywa wskazane opóźnienie siewu 
ozimin. 

Bardzo również skuteczne okazało się posy- 
pywanie pól kainitem na wiosnę. 


Sposoby ratowania odętych krów. 


W porze letniej, zwłaszcza wtedy, kiedy bydło 
żywi się paszami zielonemi, a szczególnie młodą 
koniczyną, bardzo często zdarza się odęcie. Ozna- 
ką odęcia jest gwałtowne powiększenie się obję- 
tości brzucha, z powodowane nagromadzeniem ga- 
zów, powstałych z fermentacji paszy. Pasza, znaj- 
dująca się w źwoczu (pierwszej części żołądka), 
szybko fermentuje, a powstałe, gazy nie mając 
ujścia rozpychają żołądek, co w wyniku powoduje 
śmierć zwierzęcia. Pomoc musi ,być natychmia- 
stowa, dlatego ze sposobami ratowania muszą być 
zaznajomieni wszyscy. 

Jeśli wzdęcie zauważymy dość wcześnie — to 
wystarczy odetą sztukę polewać wodą, gnieść boki 
i popędzać ją — a to umożliwi wyjście gazów, 
a w rezultacie sztuka chora zostąnie uratowana. 

Prawie niezawodnym środkiem przy ratowaniu 
odętych krów jest t zw. „SONDA” — rura prze- 
łykowa. Rura przełykowa jest zrobiona z gru- 
bego drutu, skręconego. W jednym końcu rura 
lejkowato rozszerza się. Długość rury wynosi 
około 1 i pół m. 


Krowę stawia się przodem nieco wyżej, wkła- 
da się do pyska kij ze zrobionym pośrodku otwo- 
rem, równym grubości rury. Poprzez otwór wsu- 
wa się sondę do przełyku. Po dojściu rury do 
żołądka gazy gwałtownie wydostają się. Czasem 
rura zapycha się, więc należy przepychać ją ela- 
stycznym kijem. 

Trzeci sposób ratowania odętej krowy — to 
przebicie lewego boku trójgrańcem czyli trokarem. 
Trójgraniec jest to okrągły sztylet, zakończony 
trójgraniastem ostrzem. Na trokar nakłada się 
ściśle przylegającą rurkę, która po przebiciu zo- 
staje czas jakiś w ranie (do całkowitego odejścia 
gazów). Przebija się bok lewy między ostatniem 
żebrem, a biodrem w odległości 4 paleów. Po 
przebiciu sztylet wyciągamy, a rurka zostaje w 
ranie. 

Po wyjęciu rurki ranę należy przemyć czystą 
wodą i zasmarować jodyną. Rana dość szybko 
zarasta. 

Bywają jeszcze inne sposoby, jak wlewanie 
przez przełyk wody wapiennej, ale są to sposoby 
mało pewne. 

Wyżej wymienione dwa sposoby ratowania 
sondą i przebijanie są najpewniejsze. 

Dlatego każdy gospodarz powinien u siebie 
posiadać rurę przełykową lub przynajmniej trokar. 


'W przypadkach bliskiego sąsiedztwa można mieć 


powyższe przyrządy wspólnie. Koszt to niewielki, 
bo zaledwie kilka złotych. Przy ratowaniu choćby 
jednej sztuki zwróci się z poważną nadwyżką, bo 
nie ma w roku chyba ani jednej wioski, gdzieby 
nie zaszła konieczność ratowania odętych krów. 
Przyrządy powinny znajdować się zawsze w nale- 
żytym stanie, zawsze gotowe do użycia w wiado- 
mem dla wszystkich miejscu. 


we ZE EPYGĄ PROW > 


Odezwa do Rolników 


w sprawie „Daru Rolnictwa na F. O. N.”. 


Wydział Wykonawczy Pomorskiego Komitetu „Daru 
Rolnictwa na FON” wydał do ogółu rolnictwa na Pomorzu 
nast. odezwę :. 

Rolnicy Pomorza ! 

O bezpieczeństwie granie Rzeczypospolitej, o trwałości 
pokoju, o ładzie i porządku decyduje przedewszystkiem 
siła i gotowość obronna kraju. 

W chwili, kiedy ma wezwanie generalnego inspektora 
sił zbrojnych generała Edwarda Rydza-Smigłego płyną do- 
browolne datki od wszystkich ugrupowań społecznych, w 
szeregach obywateli organizujących zbiorowy wysiłek dla 
pomnożenia Funduszu Obrony Narodowej. stanęło również 
do apelu zorganizowane rolnictwo Polski. Związek Izb 
i Organizacyj Rolniczych Rz. P. wezwał całe rolnictwo pol- 
skie, by złożyło jednorazowy „Dar rolnictwa na Fundusz 
Obrony Narodowej”. 

W tym froncie obywateli, świadomych wielkiego celu 
obrony narodowej, stajemy bez wyjątku również i my 
rolnicy Pomorza. 

Niejednokrotnie w historji naszej potężny wysiłek woli 
epokowe dawał zwycięstwo. 

Swieżo stoi nam w pamięci, jak olbrzymim wysiłkiem 
wszystkich elementów narodu w „roku 1920 odparty został 
najazd barbarzyństwa bolszewickiego. 

Nie w obliczu bezpośredniej grozy stajemy dzisiaj do 
czynu! Na zew rozumu i przezorności w imię umiłowania 
Ojczyzny i wolności stajemy w szeregu. 

Warunki chwili obecnej wymagają, źe prężnej armji 
naszej do boku stanąć masi całe społeczeństwo, że zasoby 
skarbu państwa uzupełnić musi na ten cel ochocza, do- 
browolna ofiarność wszystkich, którzy rozumieją, że 
silne ramię zbrojne państwa jest gwarancją pokoju, 
ładu i porządku oraz mienia obywateli. 

W dniu 27 sierpnia br. zawiązał się w Toruniu Pomor- 
ski Komitet „Daru rolnictwa na Fundusz Obrony Narodo- 
wej”, a w ślad za nim przy pomocy Komitetu Wykonawcze- 
go powstaną w najbliższych dniach komitety powiatowe 
i lokalne. 

Stosownie do powziętej jednomyślnie uchwały, wzy- 
wamy wszystkich rolników Pomorza do złożenia 
jednorazowej, dobrowolnej daniny na Fundusz 
Obrony Narodowej w wysokości co najmniej 2 kg. żyta 
z każdego hektara posiadanego własnego wzg. wydzier- 
żawionego gospodarstwa w naturze lub w gotówce, przeli- 
czając zboże po cenie 14 zł za 100 kg. 

Ustaloną powyżej stawkę uznać należy za minimalną 
dla gospodarstw rolnych najsłabszych z tym założeniem, 
że gospodarstwa wydatniejsze zastosują odpowiednią pro- 
gresję. 

Dajemy wyraz przekonania, że podane powyżej normy 
zostaną w licznych wypadkach przekroczone oraz, Że termi- 
ny złożenia ofiary, które zostaną ściśle zachowane, a tym 
samym pomorskie społeczeństwo rolnicze da dowód swego 
wyrobienia obywatelskiego i sprawności organizacyjnej. 

Zbiórkę przeprowadzać będą w terenie komitety powia- 
towe i lokalne, które podadzą podług zasad opracowanych 
przez Wydział Wykonawczy, szczegóły technicznego przepro- 
wadzenia zbiórki do ogólnej wiadomości. 


Toruń, dnia 27 sierpnia 1936 r. 


Przewodniczący Pomorskiego Komitetu 
„Daru Rolnictwa na FON” 
(—) Jan Donimirski, 
Prezes Pomorskiej Izby Rolniczej. 


Członkowie Wydziału Wykonawczego; 
Leon Schedlin-Czarliński — Brąchnówko; Ks. senator Bolt — 
Srebrniki; Emilia Parczewska — Belno; poseł Bolesław For- 
mella — Tłuczewo; Franciszek Rząsa — Brudzawki; Józef So- 
jecki — Orzechowo; Mieczysław Malinowski — Cieszyny. 


Biuro Komitetu mieści się w gmachu Pomorskiej Izby 
Rolniczej w Torunia przy ul. Sienkiewicza 10-12. Godziny 


io zek od 8—15, w sobotę od 8 do 13,30. Telef. nr. 


Sprawozdanie 


z działalności Tow. Rolniczego Powiatowego 
w Nowemmieście n., Drw. za rok 1935-36 


(Dokończenie.) 


Wreszcie ostatnim dziełem naszej pracy był 
dział organizacji zakupów i zbytu. W tym dziale 
miało T.R.P. też duże pole do pracy. Poza za- 
chęcaniem K. R. do zbiorowego sprowadzenia ma- 
terjału zarodowego, drzewek owocowych, ziemnia- 
ków rakoodpornych i t. d. zachodziła potrzeba 
zajęcia się innemi zagadnieniami, a w szczególności 
uporządkowaniem mleczarstwa na terenie powiatu 
oraz zbytu trzody chlewnej. W tym celu zostały 
też powołane specjalne komisje i to komisja mle- 
czarska i sekcja hodowlana przy TRP. Jeżeli cho- 
dzi o kwestję mleczarstwa w powiecie, to na sku- 
tek wejścia w życie ustawy mleczarskiej TRP na 
zlecenie Izby Rolniczej opracowało projekt rozmie- 
szczenia mleczarń w powiecie lubawskim, zwołując 
w tym celu specjalne zebranie prezesów KR oraz 
odbywając 2 zebrania Zarządu TRP i 2 komisji 
mleczarskiej. Pod względem rozmieszczenia mle- 
czarń i ich liczby jest powiat lubawski najgorzej 
postawiony na terenie całego woj. pomorskiego. 
Na terenie powiatu istnieje 19 mleczarń z wyro- 
bem masła, w czem większa część mleczarń ręcz- 
nych, pozostawiających pod względem urządzenia 
wiele do życzenia oraz około 70 odtłuszczarni. Ta- 
kiej liczby odtłuszczarni niema żaden powiat na 
Pomorzu. W pow. lubawskim znajdują się miej- 
scowości, w których znajdują się 2, a nawet 3 od- 
tłuszczarnie. Pośrednictwo to pochłania ogromne 
sumy, to też nic dziwnego, że ceny za mleko, pła- 
cone w powiecie lubawskim, są najniższe. Rolnicy 
jednakże przyzwyczaili się do tych odtłuszczarni, 
a ponieważ przeważnie nie znają się na gradowa- 
niu mleka i nie obliczają strat, przeto często są 
zadowoleni z tego, że tych odtłuszczarni powstaje 
jak najwięcej, gdyż są zdania, że przez większą 
konkurencję uzyskują lepsze ceny. Nie do rzad- 
kości należą takie odtłuszczarnia, które odciągają 
dziennie 200—300 litrów mleka. Ażeby stan zmie- 
nić na lepsze, rozwinęło TRP propagandę za orga- 
nizowaniem większych  mleczarń spółdzielczych 
oraz odtłuszczarni spółdzielczych. W ub. roku 
założono dalsze 4 odtłuszczarnie mleka i przygo- 
towano częściowo grunt pod założenie 3 mleczarni 
okręgowych. Na akcję mleczarską w pow. lubaw- 
skim przyznało nam Starostwo Krajowe 500 zł. 
T.T.P. podjęło się obliczenia strat, jakie rolnicy 
ponoszą na skutek tak rozdrobnianego mleczar- 
stwa. Doszliśmy do wniosku, że straty rolników 
w pow. lubawskim na samym mleku wynoszą co- 
najmniej tyle, ile rolnicy płacą na wymiar 3 naj- 
ważniejszych podatków komunalnych, razem wzię- 
tych, tj. podatku szosowego, komunalnego, grunto- 
wego i komunalnego dochodowego (ok. 150.000 zł). 

Odstawa bekonów w ostatnim roku pozosta- 
wiała i pozostawia nadal jeszcze dużo do życzenia. 
W tym celu T. R. P. powiatu lubawskiego pierwsze 
wystąpiło z projektem zorganizowania producen- 
tów trzody chlewnej w specjalną sekcję, któraby 
intensywniej mogła obronić członków naszych 
przed ewentualnym wyzyskiem. W tym celu po- 
wołano sekcję hodowlaną, która ma być zlegalizo- 
wana na zebraniu Rady. Sekcja hodowlana odbyła 
w ciągu roku kilka zebrań, wysyłała delegacje do 
Torunia, starała się o uporządkowanie dostaw be- 


konowych i t. d. Pewne rezultaty zostały już 


Na marginesie nowego 
roku szkolnego. 


Pod uwagę rodziców! 


Rozpoczął się rok szkolny — dla wielu, wielu 
dzieci pierwszy w ich młodem życiu. Najpierw 
uczą się wśród zabawy, w atmosferze beztroskiej 
radości. Uczą się pracować, ale praca ta jest dla 
nich przyjemnością. Dopiero w dalszych miesiącach 
nauki, kiedy dzieci już się z nią oswoiły, przybiera 
ona poważniejsze oblicze i większe rozmiary, ale 
wtedy nie odstrasza już malców, bo jest tylko 
rozwijającym się kłosem z rzuconego wśród zabawy 
ziarna. 

Dawniej naganiano leniwe dzieci przemocą do 
nauki, używając nieraz tak ostrych środków, jak 
zamykanie na klucz, pozbawianie za karę obiadu, 
nie mówiąc już o „laniu”. Dziś te metody wpraw- 
dzie złagodniały, ale zato przybrały inną formę. 
Dziś bowiem albo rodzice sami zasiadają z dziećmi 
do nauki, do przerabiana zadań albo angażują 
korepetytora. Byłoby to pożądane, gdy ma się do 
czynienia z dziećmi mało uzdolnionemi. Ale tak 
bywa w bardzo poważnej ilości wypadków także 
wtedy, gdy dzieci są przeciętne, a nawet bardzo 
zdolne i doskonale dałyby sobie same radę. Tam, 
gdzie pomoc nie jest konieczna, nie należy jej 
dzieciom narzucać. Zabija się w nich wtedy zupełnie 
wiarę we własne siły i wszelkie poczucie obowiąz- 
ku. A wszak to właśnie jest tak niesłychanie ważne, 
trzeba właśnie dziecku wpoić, że lekcje musi co- 
dziennie samo, z własnej inicjatywy odrobić ; nie 
uczyni tego, gdy będzie pewne, że zgóry może liczyć 


osiągnięte. Dążeniem sekcji jest osiągnięcie odpo- 
wiedniego przedstawicielstwa rolniczego przy roz- 
dziale kontyngentów i przy ustaleniu cen na be- 
kony i t. d. Pozatem T.R.P. starało się nawiązać 
kontakt z Kasą Targową w Warszawie w sprawie 
odstawy Świń i bydła oraz ż Bekoniarnią brodni- 
cką w sprawie  odstawy świń szynko- 
wych.  Odstawa jednakże świń i bydła do Kasy 
Targowej z naszego terenu nie wytrzymuje kalku- 
lacji, dlatego też tranzakcyj żadnych dokonać nie 
było można. Dostawa świń szynkowych do Beko- 
narni Brodnickiej jest możliwa, ale w małych 
ilościach i po poprzednim porozumieniu się z 
Instruktorem PIR z Brodnicy. Z uwagi na zaprze- 
stanie odbioru z naszego terenu drobiu i jaj i zwi- 
nięcie poprzednio zorganizowanych 3 zbiornie, TRP. 
czyniła i czyni starania © przywrócenie tychże, 
gdyż z powodu zamknięcia granic dla dowozu 
tych artykułów do Wolnego Miasta Gdańska ceny 
za jaja dochodziły do 35 groszy za 1 mendel, za 1 
kurę do 1,20 zł. Odstawa drobiu i zbiornice miały 
to do siebie, że przyczyniały się do utrzymania cen, 
skupująeę nadwyżkę towaru, dowiezionego przez rol» 
nictwo. Dalej TRP czyniło starania o zbyt ziemio- 
płodów dla wojska. W tym celu spowodowano 
specjalną konferencję z udziałem przedstawicieli 
PIR i PTR. Odstawa zboża do wojska jednakże 
się nie kalkulowała i podobno tylko KR w 
Wonnie odstawiło kilka wagonów owsa. Zorga- 
nizowano odbiór 1.200 gęsi, usuwając w ten sposób 
nadmiar tego towaru zrynku. Ułatwiano nabywa- 
nie maszyn i narzędzi rolniczych wprost z fabryk. 
Zachęcono do zbiorowego sprowadzania nasion, 
węgla, smarów, nawozów sztucznych oraz drzewa. 
Zamówienia zbiorowe na drzewo opałowe i budul- 
cowe były dość liczne i korzyści, choć nieznaczne, 
również były. 

Zachęcano rolników do rozwinięcia hodowli 
owiec i do uprawy lnu. TRP. weszło też w poro- 
zumienie z fabryką samodziałów w Ciechanowcu 
Podlaskim i Leszczkowie. W Ciechanowcu mogli 
by rolnicy wymieniać wełnę na materiały ubra- 
niowe za minimalną opłatą za przerób. Opłata za 
przerób wełny na 1—3 mtr. materiału ubraniowego 
wynosi 7,50 zł, czyli mając własną wełnę, można 
by mieć garnitur bardzo tanio.  Pozatem TRP. 
rozważyło kwestię założenia podobnej tkalni w 
Nowemmieście i rozesłało do Kółek Rolniczych 
odpowiednie pismo. Dotąd jednakże nie wszystkie 
K. R. w tej materii się wypowiedziały. TRP. pro- 
jektuje utworzenie wspomnianej fabryezki na pod- 
stawie udziałów bez dalszej odpowiedzialności, 
przyczem udział jeden wynosiłby 10 zł, a udzia- 
łowcem mógłby być każdy obywatel, wpłacający 
udział, tak rolnik, jak i urzędnik i wogóle z każ- 
dego innego stanu. Sprawa ta zainteresowała 
również Zarząd Miejski Nowegomiasta, który do 
tej rzeczy przychylnie się odniósł i sam zaintere- 
sowany jest powstaniem takiego przedsiębiorstwa. 
Rolnicy mieliby zbyt na swoje ziemiopłody, a bez- 
robotni pracę. 

W dalszym ciągu TRP. poczyniło i dalej czyni 
starania o uzyskanie rabatów od poszczególnych 
firm przy sprzedaży towarów. Naczłonków wspie- 
rających przystąpili do TRP. Rolnik w Lubawie 
z oddziałem w Nowemmieście oraz F-ma Nikodem 
Ewertowski. Zaś Drogeria Medycynalna w No- 
wemmieście i F-ma Jan Dąbkowski w Lubawie 
zawarły z TRP. umowę, na podstawie której udzie- 
lają członkom pewnych rabatów, stosowuie do 
komunikatu, ogłoszonego w biuletynie P. T.R. W 
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sprawach leczenia robotników rolnych TRP. odbyło 
kilka konferencyj ze Związkiem Lekarzy P. P., w 
wyniku których doszło do zawarcia umowy zbio- 
rowej z tem, że robotnicy członków K. R. i ich 
rodziny opłacają za wizytę u lekarzy zamiast 5 zł 
2 zł i to na podstawie taksy jednostkowej, wzgl. 
ryczałtowej. Czyniliśmy również starania o obni- 
żenie cen za medykamenty w aptekach, jednakże 
dotąd bez rezultatu. Uzyskaliśmy natomiast dla 
robotników rolnych, członków TRP., zniżkę w opła- 
tach szpitalnych w Szpitalu św. Jerzego w Luba- 
wie. Taksa szpitalna dla robotników członków 
K. R. została ogłoszona w jednym z ostatnich nu- 
merów biuletynu. Powołane do życia Stowarzy- 
szenie Ubezpieczeń Chorobowych ma na celu, 
ażeby w wypadku szpitalnego leczenia członków 
i robotników uzyskać pokrycie kosztów leczenia. 
Ponieważ jednakże ilość wypadków szpitalnego 
leczenia była dotąd mała, rolnicy dotąd w małej 
mierze się zgłaszali, tak że towarzystwo to nie 


Sprzedaż mało używanych bryczek, powozów 
i uprzęży wyjazdowych. 

Pomorska Izba Rolnicza podaje do wiado- 
mości pp. Rolników, że w dniu 17 września 1936 
roku o godz. 11 odbędzie się w Parku Taborowym 
(vis a vis dworca Toruń miasto) sprzedaż z licy- 
tacji publicznej mało używanych bryczek, powozów 
i uprzęży wyjazdowych. 


Warszawa zjada miesięcznie 
do 12-tu ton koniny. 

Według obliczeń wydziału statystycznego za- 
rządu miejskiego w czerwcu br. dostarczono na 
rynek warszawski 4.556 ton mięsa, w tem 1.425 
ton wołowiny; 2.529 ton wieprzowiny, 585 ton cie- 
lęciny, 12 ton. koniny i 8 ton baraniny. 


Wojsko kupować będzie zboże 
wprost od rolników. 


W Pomorskiej [zbie Rolniczej odbyła się narada 
wspólna przedstawicieli Szefostwa |Intendentury 
WP zorganizacjami rolniczemi w sprawie bezpo- 
średnich zakupów owsa i żyta u rolników dla 
wojska. 

Wynikiem konferencji jest uzgodnienie wielu 
kwestyj, wyjaśniających technikę zakupu i ustale- 
nie metody wzajemnego współdziałania. Intenden- 
tura kupować bzdzie zboże wprost od rolników do 
magazynów w Toruniu i Bydgoszczy, a owies po- 
nadto dla oddziałów w Starogardzie, Chełmnie 
i Grudziądzu. 

Za dostawców bezpośrednich z ramienia rol- 
nietwa uznano oprócz rolników również spółdziel- 
nie rolniczo—handlowe oraz zrzeszenia rolnicze. 

Dostawy mogą być przez rolników i ich orga- 
nizacje rozpoczęte już od września rb. 


Zbyt grzybów suszonych w Stanach 
Zjednoczonych. 


Popyt na grzyby suszone w Stanach Zjedno= 
czonych jest znaczny. W roku 1935 Stany Zjedno- 
czone przywiozły z zagranicy 550,6 tys. funtów 
grzybów, z czego Polska dostarczyła 198,6 tys. 
funtów, Japonia 182,4 tys. funtów, Francja 721 tys. 
funtów. Poza tem w dostawach brały udział: 
Włochy, Czechosłowacja i Jugosławia. 


na to, iż ktoś ze starszych już się oto zatroszczy. [KĄCIK MODY 


Oczywiście, że dziecko musi mieć pełne zaufanie 
do rodziców czy wychowawców, że musi mieć to 
przeświadczenie, iż w każdej chwili ma do kogo 
się zwrócić z prośbą o radę, z zapytaniem o wy- 
jaśnienie, ale zabijanie w dzieciach samodzielności, 
zbyt pochopne wyręczanie ich w przezwyciężaniu 
trudności, podyktowane szlachetną, lecz wręcz 
fałszywą chęcią ułatwiania im życia na każdym 
kroku — jest niesłuszne dla Kkształtującego, się 
charakteru dziecka. i 

Wdrażajmy dzieciom zamiłowanie do punktu- 
alnego i skrupulatnego spełniania ich obowiązków, 
nauczmy je, że po odrobieniu zadań zabawa spra- 
wi im podwójną przyjemność. Nie omieszkajmy 
od czasu do czasu dać jakąś drobną nagrodę za 
obowiązkowość, wyjaśniajmy wątpliwości dziecku, 
służmy mu zawsze radą — ale nie zasiadajmy 
z nim razem do ;nauki, jeszcze zanim to okaże 
się koniecznością, nie piszmy za nie wypraeowań 
domowych ani żadnych ianych zadań. 

Dziecko musi wiedzieć, że jeśli nie zrobi w 
miarę możności samo tego, co do niego należy, 
spotka je za to przykrość w postaci nagany czy 
upomnienia czy złej noty, czy choćby tylko drobne 
upokorzenie, w każdym razie ucierpi jego ambicja. 


Okulary dla Pań w kształcie... serduszka. 


Optycy angielscy wprowadzili ostatnio oryginalną nowość. 
Oto robią oni specjalne okulary dla pań; nie są one, jak zwy- 
czajne, okrągłe czy owalne, lecz mają kształt malutkich serc. 
Okulary te cieszą się narazie dużym powodzeniem w świecie 
kobiecy m. 


| skromna. 


Okrycia jesienne. 


Na jesień, kiedy zaczną się pierwsze:zimna, najważniej- 
szymi zagadnieniami to okrycia wszelkiego rodzaju. 

Na pochwałę jesiennej mody należy podkreślić, że sta- 
rała się uwzględnić obecne trudne warunki ekonomiczne. 
Zasadniczo linja mody bowiem nie uległa zbyt wielkim 
zmianom, z zadowoleniem trzeba stwierdzić, że . nadal jest 
Kostjamy, komplety i płaszcze wysuwają się na 
czołowe miejsce. 

Kostjumy są w szeregu odmian. Zakiety są krótkie, do 
kolan, wcięte, o kroju męskim z kieszeniami lub bez, 
1 i 2 rzędowe. Dużo ma parę zaszewek, wcinających linię 
pleców. Nowość stanowi — aksamitny kołnierzyk. — Spód- 
niczki są krótsze, proste lub poszerzone paru fałdami. 
Oprócz kostjamów jednolitych widzimy zestawione, t. zn. 
spódniczki gładkie, a żakiet w kratę lub z angielskiego ma- 
terjału i odwrotnie. 

Popołudniowe kostjumy są bardzo strojne. Wykonane 
są też z wełny lub z aksamitu, a spódniczki lekko kloszowe 
lub drapowane z boku.  Zakiety śą długie lub do pasa, 
wcięte i od pasa mają kloszowe baskinki czasem przybrane 
futrem, do tego kamizelki z koronki, tiulu lub szyfonu. 

Komplet, składający się z bluzki, spódnicy i żakietu po- 
siada często jeszcze płaszczyk */, bez kołnierza. Krótki ża- 
kiet wygląda przy takim otwartym płaszczyku jak kamizelka. 

Palta mają przeważnie charakter sportowy 2 kieszenia- 
mi, nakładanemi prosto lub skośnie, są z paskami lub bez. 
Mają też na plecach szerokie marszczenia lub zaszewki, koł- 
nierze wykładane, wyłogi lub wykończenia fantazyjne z fu- 
tra lub zapinane są wysoko u szyi. Widzimy palta na 
2 rzędy guzików, na 1 rząd lub z boku zapinane. Ostatnim 
wyrazem mody jest wąski „redingote”. 

Popołudniowe eleganckie palta są często aksamitne, 
przybrane futrem. 

Moda obecna specjalną uwagę zwraca na przybranie 
okryć futrem. 

Materjały jesienne są miękkie, wełniane, przeważnie 
tweedy. Tkanin gładkich narazie widzi się mało. Wszy- 
stkie wełny są tkane w różne prążki wypukłe i kratki, 


 groszki, węzełki i meszek na powierzchni. 


